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Bzadii
m 0wznosie

psnwże nam 
Hową Hutą

•fttWp® 8 Prezydium  Rządu w  
'i JzaPewnienia te rm ino- 

&iienl,  kompleksowego urucho­
mi ir Pierwszego etapu budo-
,>V b ? blnatu Nowa Huta ~
®'lftniBr° We  ̂ Inw estyc ji Planu 

W ywołała głęboki od- 
io obiek'Vśr6d budowniczych te- 
Jilot rt * tU’ stanowiącego przed- 
°Si w»U,T!y całego narodu. Za- 
łfonlnvnosz,Vce Nową Hutę, z o- 

V0 entuzjazmem p rz y j­
ętą * doniosłą uchwałę, bę- 
foką n yra*em w ie lk ie j wagi, 

JrJ*ywią*uJe Rząd ł P artia  
''Siji ' l0Rania w  tym  kluczo- 
N i  ,? b'ek?1e> wyposażanym 

bizeU Radziecki w  na j- 
lila • n° w °czesne urządzenia 

n na skalę dotychczas w 
Tr nies»°tykaną.

^go 0v ,Ut'bw a ły  dociera do każ- 
Mslts 0lekfu. do każdego stano- 
^oiąbin roi3oczego. Radiowęzeł 
ęciachna‘ u w  specja lnych au- 
So*oWvi 0maw'a uchwałę, przy- 
’’Ptcjąi ane są „B łyska w ice “  i 
tych ne num ery gazetek ścien­

n i'
ŻJą R,

'bp„> potęguje na całym

m ó w ią  b u d o w n ic z o w ie  I i  o m is  Iss a  t u

Jakłe w yw o ła ła  de- 

rai »...budowy K om binatu  za-
./ałog*’tk| ?.10g’ k tóre wzm agają wy 

*  '

'* b i przyspieszenia rc-
■ tę bo w y ch zadań, świado- 

1 t j tv ^  tym  uczestniczą
« * * >  k ra ju  załogi setek 
ń\v nJ,il ł m niejszych zakła- 
N9Woflukcyjnych.

^ ¡ j ,  Ca,.yrn terenie budowy 
■1« j bstu robotnicy, m ajstro - 

‘gchnicy, w  przerwach !

po pracy w dn iu 5 bm. żywo dy­
sku tow a li nad uchwałą.

„U chw a la  Rządu pomoże nam 
bardzo w pracy — m ów i Ju lian  
Kurcz, czołowy zbro ja rz K om ­
binatu, zdobywca ty tu łu  na jlep ­
szego w  zawodzie, w ykonu jący 
wraz ze swą brygadą ponad 
250 proc. norm y. — Przede 
wszystkim  gw aran tu je  nam ona 
term inow ą, pełną dostawę ma­
te ria łów  do budowy. A z tym  
nie zawsze było u nas na jlep ie j. 
Ja i moja brygada odczuliśm y 
to, kiedy napotka liśm y trudno­
ści przy w ykonyw an iu  zobow ią­
zań pierwszom ajowych. Tempo 
naszych prac przy dolach sk ipo­
wych w ie lk ich  pieców zależało 
od pracy cieśli, a cieśle nie zaw­
sze m ie li na czas dostateczną 
ilość odpow iednich m ate ria łów  
To jest przyk ład ty lk o  jednej 
naszej brygady, ale myślę, że 
pow inny o tym  pamiętać załogi 
różnych fab ryk , które  dostar­
czają m ate ria ły  dla Now ej Hu-

W k e to  „ M rz e " ...
Już w pierwszymi dn iu  po 

ogłoszeniu uchw a ły, do pełnej 
m o b ilizac ji w szystkich s il p rzy­
s tąp iła  załoga hu ty  „Zabrze“ , 
będąca jednym  z. na jpow ażn ie j­
szych dostawców k o n s tru k c ji 
dla N ow ej H u ty . R obotn icy 
pregną w  roku  bieżącym w y ­
produkować ponad plan jeszcze 
i ,200 ton ko n s tru k c ji sta low ych

5 bm odbyła się ogólnoza­

k ładow a masówka, na k tó re j 
d y re k to r techniczny inż. Pyster 
zapoznał całą załogę z treścią 
uchw a ły  P rezyd ium  Rządu i 
podkreś lił odpowiedzialność za­
dań, ja k ie  s taw ia ona przed za­
łogą hu ty  „Z abrze“ , m ające j w  
br. dostarczyć Now ej Hucie 
znaczną część potrzebnych kon ­
s tru k c ji sta lowych. x

„U ch w a ła  Rządu — s tw ie rd z ił 
inż. Pyster — w ym aga od nas 
dostarczania d la  lego k luczow e­
go ob iektu P lanu 6-letnlego na j­
wyższej jakości k o n s tru kc ji, 
zgodnie z harm onogram em , w 
ko le jności w ym aganej przy bu­
dow ie poszczególnych ob iektów , 
gdyż jest to podstaw owy w a ru ­
nek term inow ego oddawania do 
eksp loatac ji zasadniczych obiek- 
tów  p rodu kcy jnych  K om binatu . 
Zapew n iam y nasz Rząd i na­
szego ukochanego nauczyciela 
Bolesława B IE R U T A , że załoga 
h u ty  „Z ab rze “  nie zaw iedzie 
pokładanych w  n ie j nadzie i“ .

G orącym i ok laskam i po w ita li 
zebrani hu tn icy  w ystąp ien ia  
swych towarzyszy, zgłaszają­
cych zobowiązania p ro d u k c y j­
ne. Zobow iązania te zrodziły  
się w  toku dyskus ji nad uchwa­
lą  Rządu, g łów n ie  na naradach 
dozoru technicznego, na zebra­
niach pa rty jnych , dając pod­
stawę do współzaw odnictw a 
m iędzy oddziałem  k o n s tru k c y j­
nym  I od lew n iam i o jak  n a j­
starannie jsze i ja k  najszybsze 
w ykonanie dostaw ko n s tru k c ji

do budow y ha l N ow ej H u ty , w  
k tó rych  pracować będą agrega­
ty  i urządzenia, p ro jektow ane 
i  dostarczane przez W ie lk i K ra j j 
Rad.

Z ebran i na masówce rob o tn i­
cy h u ty  „Z abrze“  jednom yśln ie  
u c h w a lili tekst m eldunku do 
Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława B IE R U T A . W m e l­
du nku  tym  zobow iązują się 
dbać przede w szystkim  o w y ­
konanie zam ówień przeznaczo­
nych dla Now ej H u ty  i tak po­
w iększyć p rodukc ję  swojego za­
k ładu , aby zgodnie z uchwalą 
P rezyd ium  Rządu do końca bież 
roku w y tw o rzyć  1.200 ton kon 
s tru k c ji sta lowych ponad plan 
Załoga zobow iązuje się wzmóc 
n ić opieke nad p racow n ikam i 
Now ej H u ty , sk ie tow anym i 
na przeszkolenie do hu ty  „Z a ­
brze“  i przekazać im  w jak  
najszerszej m ierze potrzebne 
doświadczenia praktyczne. Rów­
nocześnie załoga w ydz ia łu  kon 
s trukcy jnego  hu ty  „Z abrze“ 
prze ję ła opiekę nad budową 
ko n s tru kc ji szkie letowej s ta low ­
n i N ow ej H u ty .

„W yko n u ją c  tek  ważne zada­
nie — czytam y w zakończeniu 
m eldunku do Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława B IE R U T A  
— załoga naszej hu ty  zobowlą 
żuje się zrealizować p lany p ro­
dukcy jne  w  m a ju  i czerwcu br. 
w  procencie nie niższym od w y 
konania p lanu w  kw ie tn iu , t j. 
w  107 proc.'*.

B bm . w  zw iązku ze 135 ro ­
cznicą urodzin  K a ro la  M arksa 
w  salach Muzeum Narodowego 
w  W arszaw ie odbyło się uro­
czyste o tw arc ie  w ys taw y pu­
b lik a c ji „M a rk s  — Engels — 
Len in  — S ta lin “ .

Na uroczystość przyby ł prze­
wodniczący KC  PZPR, Prezes 
Rady M in is tró w  Bolesław 
B IE R U T .

W  uroczystym  o tw a rc iu  w y­
staw y w z ię li udzia ł członkow ie 
B iu ra  Politycznego KC PZPR, 
członkow ie Rady Państwa i 
Rządu, członkow ie  K C  PZPR, 
przedstaw icie le w ładz naczel­
nych s tro n n ic tw  po litycznych i 
organ izacji społecznych, W o j­
ska Polskiego oraz liczn i przed­
s taw ic ie le  św iata naukowego 1 
ku ltu ra ln e g o  stolicy.

Obecni by li przedstaw icie le 
dyp lom atyczni państw  obozu 
pokoju.

Na uroczystości p rzem ów ił 
sekre tarz KĆ  PZPR —  Edw ard 
Ochab.

(Przemówienie podajemy po­
niżej).

Następnie Prezes Rady M in i­
s trów  Bolesław  B IE R U T  oraz 
obecni na uroczystości zw ie- 
dzUi wystawę, oprowadzani 
przez prof. Tadeusza Daniszew­
skiego.

Po obejrzeniu w ystaw y Pre­
zes Rady M in is tró w  w p isa ł się 
do Księgi Pam iątkow ej.

★
N ow ootw arta  wystawa pu­

b lika c ji „M a rk s  — Engels — 
Lenin — S ta lin "  obrazu je tw ó r­
czy rozw ój m yśli m arksistow sko- 
len inow sk ie j ora? je j decydujący 
w p ływ  na przebieg w ie lk ich  w y­
darzeń historycznych X IX  i 
X X  stulecia.

W ystawa Ilu s tru je  też proce* 
do jrzew ania rew o lucy jne j m y­
śli m arks is tow sk ie j w polskim  
ruchu robotniczym .

Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut,  zwiedza w ystaw ę to towarzystw ie cz fonk t  
Biura Politycznego Jakuba Bermana i  k ie row n ika  Wydzia łu H is to r i i  Part i i ,  Tadeusza Dani­
szewskiego. Foto C A *

P rzem ów ien ie  sekre ta rza  K C  PZPR E d w a rd a  O chaba

^ o d r  i © i  r e o l i r a f c i c  x o b o w i q z . o n i a  d ł u g o o k r e s o w e
1- i ^ Q j a w € L d ą i p r o d u k c j ą .

kí!? P««- mjkom̂ę
M;

^ S o d a  J i t e í M s i i i e g é
^ k ła d a c h  W ytw órczych 
Ury O św ie tlen iow ej im.

k>ÍM,5 ,w W arszawie 8 brygad
! W eżowych

C -  -  2Srząc

Brygadzista Z iarno, ZM P -o- 
w e c j ju ż  pięć la t pracuje na 
M uranow ie.

. walczy o p io - p 0 faz p i^ y  b ra ł udzia ł w  ob- 
bhr ' Utr™ rZf!<?U S olłecf ‘ego chodzie 1 M aja w W arszawie.

uJ m *»|e R°, d° i ychcZaS I W pochodzie w  1953 r. szedł w  
r. * oddeuT' Henryi ?  Łuszczy- j p ierwszym  szeregu budpw ni- 
0»ł'Vykom^U r’ a^ dziow rn- k l0 '  | czy eh M uranow a, wśród tych, 
u!.atn io r 1e ®00 P.roc- norm f  k tó rzy  zrea lizow a li przypą-

dające na nich zadania P iany 
6-Jetniego*

i , ' “. ' 4 * '

B ryg a d o  to«?. Zćcsrno swsększa frcmS p ra c y
1 M a ja  w  f ’olsca sa-

' " V " .  po 1 m aja znacznie 
fritte . ' vVr? ik i osiąga nowozor-
S C * “ *  brygada tow. Józe- 
>0,1aa,»0’ k tó ra  w ykonu je  już 
lbatyc, , proc. norm y. Syste- 
'v Prs'i?.Ie podnosi swe w yn ik i
ł 4iha również brygada tow  

1 ‘tw iikowäkiego.
H. G A Ł

P rzypom nia ł sobie idąc w  po­
chodzie opow iadania sąsiadów 
t. rodzinnej wsi, ja k  to pod groź­
bą palek granatowych po lic jan­
tów  św ię tow a li rzeszowscy ch ło­
pi razem z robo tn ikam i S talo­

w ej W oli 
nacyjnej.

W  czasie pochodu pierwszo­
m ajowego zrodziło  się mocne 
postanow ienie: muszę pracować 
lep ie j, le p ie j niż przed 1 M aja. 
I tą m yślą podzie lił śię z człon­
kam i brygady.

Od następnego dnia rozszerzo­
no fro n t pracy, poza b lok iem  43 
— przystąpiono do pracy przy 
•budowie b loku tzw. okrąglaka.

3 1 4 m aja przyniósł bryga­
dzie Z ia rno  nowe osiągnięcia — 
w ykonano 380 proc. norm y, p:xi- 
-zas gdy przed 1 M a ja  w yko ny­
wano średnio 330 proc.

„M y  tę norm ę jeszcze pod-

vzyższym ^— m ów ią betoniarze 
z brygady tow . Z iarno. —  Za 
k ilk a  dn i brygady m urarsk ie  
wykończą fundam enty bloku 
70-a, stan iem y wiec jeszcze i tam. 
Będziemy „c ią gn ę li“  na trzech 
fron ta ch “ .

Również i inne brygady beto- 
n ia rsk ie  ZBM W -2, ja k  np. C ia rk i, 
Skarżyńskiego nie pozostają w 
ty le  i w spóln ie z m ura rsk im i 
brygadam i M ich a lika  f W łodar­
czyka zna jdu ją  się w  czołówce 
budowniczych M uranowa.

Walczą one o to. by podwyż­
szyć w ydajność w pracy re a li­
zując swoje d ługofa low e zobo­
w iązania, T. F L IS IU K

Drodzy Towarzysze!
W dn iu  dzisiejszym , w  135 

rocznicę urodzin K aro la  M arksa 
o tw ie ram y w  w o lne j, so c ja li­
stycznej W arszawie W ystawę 
poświęconą k lasykom  m arksiz­
mu, gen ia lnym  m yślicie lom , 
zwycięskim  wodzom mas pracu­
jących i n ieśm ierte lnym  nau­
czycielom ludzkości.

M a te ria ły  zgromadzone na 
W ystaw ie jeszcze raz dają św ia­
dectwo, że n ierozerw alny, g łę ­
bok i związek w ew nętrzny sta­
pia w m ono lit w szystkie dzielą 
k lasyków  m arksizm u, że praca 
i nauka Lenina i S ta lina w y ro ­
sła z praey i nauk i M arksa i 
Engelsa, że leniniz.ni ogrom nie 
wzbogacił i rozw iną ł teorię i 
p ra k tykę  m arksizm u epoki
przód im peria lis tyczne j, że o l-
brzyn ii-,;, je s t w k ła d 1, twórczy“ 
S ta lina U w ypuk la jący i  zarówno 
d ia lektyczną jedność Światopo­
glądu m arksistowskiego ja k  i 
jego nieograniczone m ożliwości 
dalszego, coraz to wszechstron­
niejszego rozw oju .

Dzieła M arksa, Engelsa, L e n i­
na, S ta lina — to na jg łębszy w y ­
raz ideo log ii m łode j, tw órcze j 1 
zw yc ięsk ie j k iasy robotniczej, 
k tó ra  w yzw a la jąc samą siebie 
w yzw ala  równocześnie całą 
ludzkość, w yraz ideo log ii w a l­
czącej k lasy robotn icze j, k tóra 
prowadzi wszystk ich p racu ją ­
cych ku nowemu, bezkiasowe- 
mu, szczęśliwemu społeczeń­
stwu!, ku  kom unizm ow i.

W ystawa dzie ł k lasyków  
m arksizm u obe jm u je  zarazem 
liczne dokum enty, m ówiące o 
walce iudu  pracującego i  naro­

dów uciskanych przeciw  ka p i­
ta lis tyczne j n iew o li, dokum enty 
świadczące o n ierozerw a lne j 
jedności rew o lu cy jn e j teo rii 
m arksizm u -  le n in iz in u  z jego 
rew o lucy jną  p rak tyką , o głębo­
k ie j praw dzie słów  M arksa, że 
należy poznać św ia t po to, aby 
go zmienić.

Dzieta M arksa, Engelsa, L e ­
nina i S ta lina obnażają i b i­
czują kap ita lizm , który' niesie 
narodom nędzę i wyzysk, de­
gradację i zdziczenie, n iew olę i 
w o jny , a równocześnie uczą ja k  
należy walczyć o obalenie ka-

cara tu  i  ka i żerów k ie ro w a li się
w olnościow ym i ideam i m a rk ­
sizmu, z dumą śledzimy doku­
m enty móuriące, ja k  rozw ija ły

wyzw oleńcze j w  u ja rzm ionych
przez im peria lizm  kra jach  za­
leżnych i ko lon ia lnych , św iad­
czy o tym  w span ia ły  bo jow y

się i krzepły w walce z opor- | przebieg dem onstrac ji 1-m a jo-

p ita lizm u. zabezpieczenie

Zielona droga día Nowej 9
Najważniejsza j  na jb a rdz ie j k lu -  

*°Wą pozycja socjalistycznego b ti- 
»‘'"‘Cnictwa — tak określa budowę 
•j^n tb ina tu  Nowa H u ta  ogłoszona w 
J11« wczorajszym  „U ch w a ła  Prezy- 

l,n* Rządu >v spraw ie usta lenia ge- 
^prąlnych zadań budowy i oddawa- 
J a do uży tku  pierwszego etapu 

ra b in a tu  Nowa H u ta “ .
„  : ? Wa H u ta  — to na jw iększa w 
J a ja c h  naszego k ra ju , ogóinonaro- 
ovva, socja listyczna budowla. Kocz- 
a Produkcja s ta li w  N ow e j Huciecft!' -

dowym , od podstaw budowanego so­
cja listycznego m iasta, że wstępne 
stad ium  budow y N ow e j H u ty  jes t na 
ukończeniu.

Rozpoczyna się okres, w  k tó ry m  
decydującym  zadaniem staje się ko­
le jne  urucham ian ie  podstawowych 
w ydz ia łów  p ro du kcy jnych  w  te rm i­
nach przew idzianych Planem  6-let- 
nim , okres kom pleksowego urucha­
m ian ia  pierwszego etapu budowy 
K om b ina tu  Nowa H u ta . W  zw iązku 
z tym  — stw ie rdza U chw ała Prezy-

__  .____  d ium  Rządu — przed budow niczym i
im ienną p rodukc ję  wszystk ich hut N ow ej H u ty  oraz dostawcam i ma-
w p o '-— --------- — SZyn,  urządzeń i m a te ria łó w  sto ją

obecnie nowe, bez porów nan ia  w ięk ­
sze zadania. Podstaw ow ym  w a ru n ­
k iem  w ykonan ia  tych  tru d n ych  za­
dań, w ym agających o lb rzym ie j mo­
b iliza c ji, wzm ożenia I koo rdyn ac ji 
w ys iłkó w , jest ry tm iczne  i te rm ino ­
we w yko nyw a n ie  zadań, usta lonych 
harm onogram am i budowy.

Budow niczow ie N ow ej H u ty , a 
wśród n ich młodzież., n ie w ą tp li­
w ie  i  tym  razem sprosta ją  tru d n y m  
i  odpow iedzia lnym  zadaniom, ja k ie  
s taw ia  przed n im i U chw ała  Prezy­
d ium  Rządu. Jak n ieraz ju ż  w prze­
szłości, m łodzież nie zaw iedzie za­
u fa n ia  P a rtii,  k tó ra  poprow adzi ca­
łą  załogę budow y do now ych zma­
gań z czasem, z trudnościam i, z w ro ­
giem — o sta l día socja lis tyczne j 
P olski. Dopomóc P a r t ii zwycięsko 
pokierować w a lką  o te rm inow e  u ru ­
chom ienie dwóch w ydz ia łów  m ate­
r ia łó w  ogn io trw a łych , s iłow n i, po ło­
w y  koksow n i i w ydz ia łu  w ie lkop ie ­
cowego, oko ło połowy pieców m ar- 
teńow skich, w a lcow n i - zgniatacza i 
w a lcow n i b lachy. Szeroko i wszech­
s tronn ie  tłum aczyć m łodym  budow­
n iczym  doniosłe znaczenie ich pracy, 
doprowadzić do świadom ości każde­
go młodego rob o tn ika  po lityczną  i 
gospodarczą konieczność ry tm iczn e j 
budowy celem term inowego urucho­
m ien ia  przew idzianych w  plan ie o- 
b iek tów . M ob ilizow ać m łodzież do 
najszerszego udzia łu w  socja listycz­
nym  w spó łzaw odn ictw ie  pracy, sy- 
s łe m a i5rcznie k ie row ać tym  ruchem 
— tak ie  są naczelne zadania ZM P w 
N ow ej Hucie.

O rganizacje zetempowskie w  No­
w e j f iu c ie  w ykona ją  te zadanie, je -

y-‘*n:e przekraczać będzie przed-

Polsce razem w ziętych. Ogólno- 
srodowa — bo cały naród jedno- 

r J  »We w y s iłk i, by ja k  na jprędze j 
s, s*y l spod K rako w a  gigantyczny 
•rum ieó s ta li — podstawowego su- 
'veą w  socja lis tycznym  uprzem y- 

^°W ien iu  Polski, ważnego czynn ika 
„  naszej walce o um ocnienie s iły  

5l>odarezej i  obronne j k ra ju . 
sv. a M iejscu daw ne j podkrakow - 

wsi M og iła  powstaje k luczow y 
>'ekt naszego P lanu 6-ietniego, je- 

„ , n z na jb a rdz ie j nowoczesnych za- 
adów hu tn iczych na święcie. Ra- 

Po.e<*a dokum entacja  i techn ika  w 
pr 3 C2en’ u ze św iadom ą i  o fia rną  
Im C\  tys*ęcy po lskich robo tn ików ,
‘‘«ynippńw, i _:ł- /__c>vytuie i6 w  '  techn ików  — budow ni- 

Vvin - is?vvrj  H u ty  — pozw oliła  roz- 
cza n' esPotykane u nas do tych- 
\v(,S emPo budowy tego przcm yslo- 
h i J °  0*hrzyma, k tó ry  w  n ieda lek ie j 
sze * rzyszłości dostarczać będzie na- 
. OTu k ra jo w i codziennie w ie lu  ty - 
^•v t»n s ta l i . '

d0v“art**° poważną część załogi bu- 
jp ł0 , .C2.ych Novrcj H u ty  s tanow i 
e*at * ’.ez* Tysiące chłopców i dziew- 

- «Jechały na apel Z M P  ze wszy-
kat1jh s ir®n k ra ju , by w łasnym i rę- 
Wz„ ’ P °k°nu ją c  wszelkie trudności, 
*at k i ° r  w ie lką  budowlę Sześcio- 
n it0!j' O fiarność i bohaterstw o pracy 
Cora^ h  budowniczych sp ra w iły , że 
W» Uczęśeiej nazywa sic u nas No- 
tlzieżv M iastem i budow lą m io-
rnura ,,' Traca m łodzieżowych brygad 
1 z|jr  .a 'eh i betoniarzy, m ontersk ich 
osi ° ^ y ,  e le k trykó w  i spawaczy, 

m łodzieżowych przodow- 
Poway Pracy i rac jona liza to rów  — w 
do t n>’M stopniu przyczyn iły  się 
Werw!;.? > ż.e szybko w yro s ły  «nury 

“ «ego w naszym państw ie lu -

raó na g łębokie j p racy po lltyezno- 
w ychow aw cze j wśród m łodzieży, je ­
żeli działa lność tę cechować będzie 
codzienna troska  o spraw y bytow e 1 
ku ltu ra ln e  m łodzieży, jeże li w  tru d ­
ne j walce o przyspieszenie tempa 
budowy p o tra fią  ha rtow ać charakte­
ry  m łodzieży, w ychow yw ać z dn ia  
na dzień nowe zastępy św iadom ych i 
o fia rnych  m łodych budowniczych, 
jeże li w  oparciu o tę najlepszą kadrę 
stale i system atycznie wzrastać będą 
szeregi ZM P.

Na budow ie zakładu m ateria łów  
ogn io trw a łych  p racu ją  m iędzy in n y ­
m i dw ie  m łodzieżowe brygady m u­
ra rsk ie  pod k ie row n ic tw e m  zetem- 
powców K orzen ia  i  Augustyna. B ry ­
gady te, rea lizu jąc zaw artą  m iędzy 
sobą umowę o p ion ie rsk im  współza­
w odn ic tw ie  oraz podjęte na cześć 
Św ięta i-M a jow ego  zobowiązania 
p rodukcyjne , system atycznie w yko ­
nu ją  około 309 proc. no rm y. Poma­
ga im  w  tym  dobra organ izacja  p ra­
cy w ew nątrz brygad, stosowa­
nie nowoczesnych metod praey, 
oszczędną gospodarka m ateria łem  
i rytm iczność dostaw, scala w y­
m iana doświadczeń m iędzy brygada­
m i i  wzajem na koleżeńska pomoc a 
przede w szystk im  — świadomość 
członków brygad, g łębokie zrozum ie­
nie ce!u praey.

Upowszechnić postawę i  osiągnię­
cia tak ich  brygad wśród ca łe j m ło­
dzieży N ow e j H u ty , doprowadzić do 
powstaw ania tak ich  brygad na wszy­
s tk ich  odcinkach te j w ie lk ie j budo­
w y  — to znaczy zwycięsko poprowa­
dzić m łodzież Now ej H u ty  do w y k o ­
nania zadań, ja k ie  sta wda przed nią  
Uchw ala P rezyd ium  Rządu.

O kres kom pleksowego u rucham ia­
nia  pierwszego etapu budow y K om ­
b ina tu  Nowa H u ta  wym aga ogrom ­
ne j m ob ilizac ji 'n ie  ty lk o  je j bezpo­
średnich budowniczych. D ia w y k o ­
nania tych w ie lk ich  zadań — s tw ie r­
dza Uchwała — na skalę dotychczas 
w Polsce niespotykaną, konieczny 
jest ogólnonarodowy w ys iłek . D o ty­
czy to w  pierwszym  rzędzie zakła­
dów pracy, dostarczających kon ­
s tru k c ji, maszyn, urządzeń, m a te ria ­
łów' ogn io trw a łych  dia  budow nictw a 
K om binatu . T ak np. zakłady podle­
głe M in is te rs tw u  H u tn ic tw a  w in n y  
dostarczyć jeszcze w  br. d ia  budo-że ii całą swą działalność będą opie-

» U M — B i

w y  K om b ina tu  m. in . ponad 22 ty * 
siące ton k o n s tru k c ji sta lowych, o- 
koło 15 tys. ton maszyn i urządzeń 
ponad 28 tys. ton m ateria łów  ognio­
trw a łych . Z ak łady  podległe M in is te r­
s twom  Przem yślu Maszynowego, Że­
glug i. Energetyki, Przem ysłu Drob­
nego ł Rzemiosła muszą dostarczyć 
w  b.r. łącznie ponad 21 tys. ten kon­
s tru k c ji sta low ych i urządzeń. Po­
dobnie w ie lk ie  zadania s ta ją  przed 
zakładam i M in is te rs tw a  B udow n i­
c tw a Przemysłowego.

W ym aga te od załóg szeregu za­
k ładów  pracy w ie lk ie j m o b ilizac ji 
s ił i środków  dla spe łn ien ia tych za­
dań. Na p rzyk ład  huta Zabrze musi 
podnieść pian na 1953 r. o 1.200 ton 
ko n s tru kc ji żelaznych. I  dziś nade­
szła wiadomość, że robotn icy buty 
„Z abrze " jednom yśln ie  pod ję li zobo­
wiązanie term inow ego w ykonan ia  
zamówień d la  N ow ej H u ty . Toteż m ło­
dzież naszych h u t i fa b ry k , pod k ie ­
row n ic tw em  P a rtii, wzmoże swe w y ­
s iłk i w  walce o p rodukc ję  d la  No­
w e j H u ty , o te rm inow e  dostawy dla 
te j w ie lk ie j b u d o w li Sześciolatki. 
W  każdym  zakładzie produku jącym  
dla  N ow ej H u ty , w a lka  o wysoko- 
jakościowe, te rm inow e i  przedter­
m inow e w ykonan ie  tych dostaw sta­
nie się sprawą honoru każdego m ło­
dego robo tn ika .

Podczas w o jn y  w  fab rykach  Z w ią ­
zku Radzieckiego dobrze by ło  znane 
hasło „z ie lon e j d ro g i“ . Hasło to, 
wprowadzone przez radzieck ich ko le­
ja rzy , oznaczało zie loną drogę — o- 
tw a rte  sem afory d la  szczególnie waż­
nych transportów . Podczas w o jn y  
robotn icy  radzieccy swą n iezna ją rą  
granic o fia rności pracą o tw ie ra li zie­
loną drogę d la  na jw ażn ie jsze j p ro­
d u kc ji — p ro du kc ji dla fron tu . Tą 
drogą, w y k u tą  przez bohaterski na­
ród radziecki, p rzyby ło  do nas zw y­
cięstwo.

Dziś teką zie loną drogę o tw o rzy li 
ludzie radzieccy d la  w ie lk ic h  s ta li­
nowskich bu do w li kom unizm u.

M łodzież po lska w raz z ca łym  na­
rodem walczy na fronc ie  pokojowe­
go budow n ic tw a socjalistycznego, na 
froncie  w a lk i o w ykonan ie  zadań 
Planu 6-letniego. Nowa H u ta  — to 
k luczow y odcinek tego fro n tu .

Z ielona droga d ia  N ow e j H u ty i ,

zwycięstwa socja lizm ow i, ideo­
log ii re w o lu cy jn e j klasy robot­
niczej, k tó ra  z samej swTe j is to ­
ty  jes t nieprzejednanie wroga 
w yzyskow i, pasożyin ic tw u i  nie- 
*VOU . ...

W ręku klasy robotniczej jest 
m arksizm  - łen in izm  najostrzC.;- 
fizym orężem w a lk i o społeczeń­
stwo bezklasowe. o tw órczy roz­
w ó j wszystkich m ate ria lnych  i 
duchowych s ił społeczeństwa, o 
poszanowanie p raw  narodów 
w ie lk ich  i  m ałych, o pokój i 
b ra te rs tw o m iędzy narodam i, o 
wolność człow ieka i  ludzkości.

N ieśm ierte lne dzieła k lasy­
ków  m arksizm u stud iow ane są 
dziś przez m ilio n y  ludz i we 
wszystkich Cyw ilizowanych k ra ­
jach św iata, a zw ycięski sztan­
dar M arksa, Engelsa, Lenina. 
S ta lina  skubią setk i m ilionów ' 
rob o tn ików , chłopów  i pracow­
n ików  um ysłow ych do w a lk i 
przeciw  zbrodn iom  im p e ria liz ­
m u i jego ba rba rzyńsk ie j p o li­
tyce grabieży, n iew o li i w o jny.

W ystawa, k tó rą  dziś o tw ie ra ­
m y, p róbu je  wskazać na o lb rzy ­
m ie  przełom owe znaczenie prac 
naukow ych i dzia ła lności rew o­
lu c y jn e j M arksa, Engelsa. L e n i­
na i S ta lina  d la  ca łe j ludzkości, 
a zwłaszcza dla  Polski.

Z  durną p a trzym y na p ie rw - 
*ze po lskie  tłum aczenie dzieł 
M arksa i Engelsa sprzed k i lk u ­
dziesięciu la t  i na dzieła Len ina 
1 S ta lina  w ydaw ane lu b  ko lpo r­
towane w  Polsce w  w arunkach 
dzik iego faszystowskiego te rro ­
ru , z dumą m yś lim y  o boha te r­
sk ich  pokoleniach po lsk ich re­
w o luc jon is tów . k tó rzy  w  trudne j 
n ie rów ne j walce z przemocą

tonizm em  organizacje 1 par­
tie po lskie j klasy robotniczej:
I P ro le taria t, Związek Robotni­
ków  Polskich, S D K P iL , KPP,
PPR, ja k  lud po lsk i dzięki b ra ­
tersk ie j pomocy w ie lk iego na­
rodu rosyjskiego zrzuc ił jarzm o 
obcej okupac ji i rodzim ych w y ­
zyskiwaczy, ja k  dziś pod k ie ­
row n ic tw em  PZPR, pod przewo­
dem towarzysza Bolesława 

! B ieruta, w iernego ucznia S talina, 
budu je nowe, wolne, szczęśliwe 
socjalistyczne życie w oparciu 
o n ieśm ierte lne nauk i Marksa,
Engelsa, Lenina i S ta lina

M arksizm  - le n in i/m , to na j­
w iększy przełom w  dziejach 
nauki, a zwycięska rea lizac ja  
idei m arksizm n - leo in izm u, j Marksa^ 
zwycięstwo W ie lk ie j R ew oluc ji s te łina . 
P ro le ta riack ie j — to n a jw ię k ­
szy przełom  w  ca łe j h is to r ii 
ludzkości.

Cóż może przeciw staw ić gn i­
jący i  ginący św ia t im perial!z-

wyeh i n iezrów nany rozmach 
ogarniającego wszystkie narody 
potężnego ruchu obrońców po­
ko ju .

N ie ma ła dn ych  wątp łlwoścU
do kogo należy przyszłość!

M y, m arksiści, podobnie Jak 
wszyscy ludzie pracy, jesteśm y 
za pokojow ym  współżyciem  
państw o różnych systemach 
społecznych, bo chcemy za­
oszczędzić ludzkości potworę 
nych s tra t i c ie rp ień zw iąza­
nych z w o jną, jesteśm y za po­
ko jow ym  współżyciem, bo wie« 
rżym y niezachw ianie w  słusa* 
ność naszej spraw y i w iem y, 
że przyszłość należy tJw'fiWi7iHo 
ludu pracującego, do obozu 

Engelsa, Len ina ,

S tud iu jem y 1 nadal coraa 
uporczyw ie j, coraz g łęb ie j bę­
dziemy s tud iow a li naukę M a rk ­
sa, Engelsa, Lenina, S ta lina , aby
coraz skutecznie j walczyć o po-

mu naszej tw órcze j m arks is tów - lep ie j de-
sk ie j nauce i naszemu tw órcze- | m^ ko^ ć - % olov,a i  im per ia l i-  
mu pokojowem u budowm etwu? , , tv  ch pcdżegaczy woje n -  

Rozkład, zamęt i znacnorstwo j nych umacniac , r0Łszerzać re -
panu je wśród skłóconych ideo- 1 
logów, sługusów i chw alców mo­
nopoli im peria lis tycznych, k tó ­
rzy jednoczą się ty lk o  w  nie­
naw iści i  n iew ybrednych 
oszczerstwach m io tanych na
kom unizm.

Darem ne jednak są w y s iłk i 
zawodowych oszczerców z W a ll. 
S treet czy z W atykanu, spod 
znaku okrytego k rw ią  i b łotem  
dolara czy fun ta , beznadziejne 
są próby zaham owania biegu 
h is to rii, podejm owane przez 
waszyngtońskich, be lgradzkich 
czy adenauerowsklch naśladow­
ców H itle ra  1 H im m lera .

M arks izm  -  łen in izm  sta l się 
niezachwianą potęgą, świadczy 
o tym  gigantyczny zasięg bu­
dow n ic tw a kom unistycznego w 
ZSRR 1 zwycięskie budow­
n ic tw o  socjalistyczne w k ra ­
jach dem okracji ludowej, 
świadczą o tym  choćby ostat­
nie sukcesy wyborcze kom un i­
stów  w  zm arshallizow anej F ran­
c ji ł nie gasnący an i na chw il*;

w o lucy jne  zdobycze ludu  pracu­
jącego, nieugięcie kon tynuow ać 
nasz marsz ku  soc ja lizm ow i i  
kom unizm ow i.

W ystawa, k tó rą  dziś o tw ie ra ­
my n ie w ą tp liw ie  będzie służyć 
dalszej popu la ryzac ji nauk 
M arksa, Engelsa, Len ina  1 
S talina, będzie tysiącom  zw ie­
dzających przypom inać donio­
słe zadania nasze na froncie  
w a lk i ideologicznej, k tó re  na 
V I I I  P lenum  K C  PZPR Jasno 
s fo rm u łow a ł i  postaw ił przed 
całą P a rtią  towarzysz B ie ru t.

U m acnia jąc jedność naszego 
narodu i  b ra te rsk i sojusz łączą­
cy nas z potężnym K ra je m  Rad 
i k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, 
coraz g ru n tow n ie j opanowują« 
i konsekwentnie wcie la jąe w  
tyc ie  naukę k lasyków  m arksiz­
mu, służym y n a jle p ie j Polsce I 
ludzkości, a zarazem składam y 
najgłębszy ho łd genia lnym  w o­
dzom i nauczycielom m iędzyna­
rodow ej klasy robotn icze j i  ca-

płom ień re w o lu cy jn e j w a lk i I łe j postępowej ludzkości.

W tdpewiedzl w * »pet srJknly r̂  BhJsha-Bhłpf

Pic;©  w i e r t a r e k  p o n a d  p la n
w y k o n a  Z asadn icza  S zko ła  Zaw . w  K a z im ie rzu

W  odpowiedzi na apel m łodzieży, nauczycie li 1 pracow ników  
Zasadniczej Szkoły Zawodowej im . F. P ila rczyka  w  B ie lsku B ia­
łe j, w o j. sta łinogrodzkie , coraz w ięce j zasadniczych szkół za­
w odowych przystępuje do ogólnokra jow ego, międzyszkolnego 
współzawodnictwa o ty tu ł p rzodu jące j szkoły zasadniczej w 
k ra ju .

W  w o j. lu be lsk im  Zasadnicza 
Szkoła Zawodołva w  K azim ie­
rzu wezwała do współzawodni­
c twa w szystkie  zasadnicze szko­
ły  zawodowe na Lubelszczyżnie 
M łodzież i  nauczyciele te j szko­
ły  pode jm ując długookresowe 
zobowiązanie, postanaw ia ją  w y­
konać pian szkolen iowo - pro­
d u kcy jn y  do 10 g rudn ia  b.r., a 
ponadto w yprodukow ać ponad 
pian 5 w ie rta rek . Polepszając 
organizację pracy w  warszta­
tach (od tego w dużej m ierze za­
leży w ykonan ie  zobowiązań), 
wprowadzono m iędzyoperacyj- 
ną kon tro lę  techniczną przez 
zorganizowanie zetem powskich 
brygad kon tro lnych . W szkole 
w  Kazim ierzu zostanie urządzo­
na we w łasnym  zakresie do 25 
m aja pracow nia fizyko-teehno- 
logiczna.

A k ty w  zetempowski op ieku ją­
cy się drużyną harcerską szko­

ły  podstawowej w  Bochotnicy
zobowiązał się wykonać dla 
dzieci na zajęciach pozalekcyj­
nych. niezbędne pomoce nauko­
we do f iz y k i i urządzić pracow­
nię fizyczną.

❖
W  w o j. s ta llnogrodzklm  odpo­

w iedzia ło  na wezwanie 10 za­
sadniczych szkól zawodowych 
m. in. Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa w  Tarnow skich Górach, 
k tó ra  jako  jedna z przodu’ą- 
cych szkół wrezwała Zasadniczą 
Szkołę Zawodową w  S talinogro- 
dzie — Ligocie do wspołzawod- 
nictwa. A k ty w  ZM P  w  szkole w 
Tarnowskich Górach pracujący 
w kó łkach m echaników i elek­
try k ó w  postanowi! przeprowa­
dzić jeszcze w  bieżącym roku 
szkolnym  3 odczyty dla m łodzie­
ży na tem aty naukowo - tech­
niczne. Zobowiązanie d ługookre­
sowe szkoły — to w ykonanie

planu szkoleniowo - p ro du kcy j­
nego na m iesiąc przed te rm i­
nem.

❖

W  w o j. w roc ław sk im  z 15 za­
sadniczych szkół zawodowych, 
k tó re  p rzystąp iły  do ogólno­
kra jow ego współzawodnictwa, 
pierwsza odpow iedziała na apel 
Zasadnicza Szkoła M eta low o- 
E lektryczna w  K łodzku , wzy­
w ając do współzawodnictwa Za­
sadniczą Szkołę M etalow o - E- 
lek tryczną w O born ikach Ślą­
skich. M eldu jąc o w ykonyw an iu  
zobowiązań dla uczczenia 1 M a­
ja, k tó rych  wartość sięga 5.200 
zł., szkoła pc-djela długookreso­
we zobowiązania. dotyczące 
wprowadzania nowych metod 
pracy w warsztacie szkolnym . 
Uczniow ie zastosują m etody inż. 
K ow alowa, Żandarow ej i K o le - 
sowa, stale będą polepszać w y­
n ik i nauczania. Plan szkolenio­
wo - p rodu kcy jny  m łodzież ł  
nauczyciele zobow iązali się w y - 
wykonać przed term inem , do 
dnia 25 listopada br.

(K>

W Sz¡okl)o!m¡s okradaj sesja Biura Światowej Bady Pokoju
Na rozpoczynającą się 5 ma­

ja  w  Sztokholm ie ko le jną sesję 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Pokoju 

.p rz y b y li: przewodniczący B iu ra

Ś w iatow ej Rady Pokoju prof. 
F ryderyk Jo lio t-C u rle  oraz 
przedstaw iciele ruchu obroń­
ców pokoju w  różnych krajach,

członkow ie B iura Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju Eugenie Cotton, 
Lauren t Casanova (Francja), 
Leopold In fe ld  (Polska), A n ­
toine Tabet (L iban) j  in n i,
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M ło d z ie ż y , n a  s ta r ł

Zelcmpowskich Kolarskich Raidów Pokoju!
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W  najb liższą niedzielą, 10 m aja  br. m ło­
dzież całego k ra ju  weźm ie udzia ł w  Zet- 
em powskich K o la rsk ich  Raidach Pokoju. 
R a idy te, organizowane przez Zw iązek 
M łodzieży Polskie j, wespół z K om ite tam i 
K u ltu ry  F izycznej oraz z w szystk im i orga­
n izac jam i sportow ym i odbywać się bę­
dą w  dn iu , w  k tó rym  uczestnicy V I  
W yścigu Pokoju dojadą do g ran icy 
m iędzy NRD i Polską, gran icy poko ju  na 
Odrze i Nysie.

Raidy ko la rsk ie  odbywać się będą pod 
tym i samymi hasłam i co W yścig Pokoju. 
M łodzież m anifestować będzie sw o ją  n ie ­
ugiętą wo lę pogłębiania m iędzynarodow ej 
p rzy jaźn i i współpracy, postępowej m ło­
dzieży całego św iata, w c lę  w a lk i o  u trzy ­
m anie i u trw a le n ie  pokoju. K olarze 16-tu 
państw, k tó rzy  w  roku bieżącym w ys ta r­
tow a li do W ie lk iego  W yścigu Pokoju, n a j­
w iększej am atorsk ie j ko la rsk ie j im prezy 
św iata, walczą o zw ycięstw o w  serdecz­
nej, p rzy jazne j atmosferze, da jąc w zó r i  
przyk ład solidarności sportowców  różnych 
narodów w  walce o pokój.

Zetem powskie K o larsk ie  Ra idy Pokoju 
będą .więc wyrazem  pokojow ych dążeń 
naszej m iodzieży, k tó ra  połączy się z ko la­
rzam i W yścigu Praga — B e rlin  — W ar­
szawa zrozum ia łym  i b lis k im  w szystk im  
ludziom  na świecie słowem : „P o kó j".

M łodzież rozpoczęła już  przygotow ania  
do Światowego Festiw a lu  M łodzieży i S tu­
dentów, ja k i odbędzie się w  s ie rpn iu  roku 
bieżącego w  Bukareszcie! Poważną część 
tych przygotow ań stanow ić będzie praca 
nad dalszym um asow ieniem  sportu  i  tu ry ­
s tyk i. Masowe im prezy sportowe i tu ry ­
styczne, obejm ujące sw ym  zasięgiem co­
raz nowe setki tysięcy m łodzieży, stano­
w ić będą ważny czynn ik  upowszechniania 
haseł Św iatowego Festiw a lu , haseł umac­
n ian ia  bra te rstw a i  p rzy jaźn i postępowej 
m łodzieży wszystkich narodów w  walce o 
u trw a le n ie  pokoju na świecie. Zetem pow­
skie K o larsk ie  R a idy Poko ju są pierwszą 
taką masową im prezą o charakterze spor­
tow o-turystycznym , odbyw ającą się w  na­
szym k ra ju  pod hasłam i Festiwalu.

Przywódca narodu polskiego, nauczyciel
i  p rzy jac ie l m łodzieży po lsk ie j, towarzysz 
B ie ru t uczy nas, że ty lk o  dobrze poznaw­
szy swój k ra j można naprawdę owocnie 
d la  niego pracować. Zetem powskie K o la r­
skie R a idy Pokoju, k tó rych  trasy przebie­
ga ją szlakami bohaterskich w a lk  naszego 
narodu o  wyzwolenie, szlakam i w ie lk iego  
pokojowego budow nictw a, dopomogą m ło ­
dzieży lep ie j poznać sw ó j k ra j ojczysty, 
jego piękno, bogactwo i  siłę. Zetem pow­
sk ie  K o la rsk ie  R a idy Pokoju, zdrowa i po­
żyteczna im preza sportowa, pomogą na ­
brać nowych s ił do dalszej na uk i i  pracy, 
Za in teresu ją one szersze masy up raw ia ­
n iem  sportu, dobrą rozryw ką po pracy 1 
nauce. Hasia Raidów  przypom ną o poważ­
nych obowiązkach, ja k ie  ma do spełn ien ia 
m łodzież, o odpow iedzia lnych zadaniach 
w  rea lizac ji P lanu 8-letnlego.

U praw ian ie  sportu i tu ry s ty k i służy 
w zrostow i sprawności do pracy d la  o jczy­
zny i gotowości do je j obrony. Zetem pow­
skie K o la rsk ie  R a idy Pokoju m ają  na celu 
spopularyzować sport i tu rys tykę , poka­
zać korzyści, ja k ie  może czerpać m łodzież 
z up raw ian ia  sportu i  rozw ija n ia  tu rys tyk i.

Ważne zadania Zetem powskich K o la r­
skich Raidów Pokoju — im prezy organ i­
zowanej d la  ca łe j m łodzieży —  w skazują 
na konieczność starannego ich przygoto­
w ania  i sprawnego przeprowadzenia. Dzia­
ła jące od dłuższego czasu K om ite ty  Orga­
n izacyjne Raidów, w  których na jpow aż­
niejszą ro lę  odgryw ają  zetempowcy, po­
w in n y  w ykorzystać najb liższe dn i, dzie lą­
ce nas od startu  Raidów. dla stworzenia 
m łodzieży na leżytych w a run ków  do maso­
wego sta rtu , sprawnego przebiegu im pre­
zy, zabezpieczenia je j a trakcyjności.

Dzień Zetem powskich K o la rsk ich  R ai­
dów  Pokoju stan ie się dn iem  masowej 
m an ifes tac ji m łodzieży, przesyła jące j po­
stępowej m łodzieży całego św iata b ra te r­
sk ie  pozdrow ienia we wspólne j walce o 
u trw a le n ie  pokoju, dem onstru jące j m iłość 
ojczyzny, sprawność w  pracy przy je j bu­
dowie, gotowość do je j obrony,

Watykan
-  gorący zwolennik 
„a rm ii europejskiej“
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Młodzi aktorzy Stalinosrsdii grają 
w „Poemacie Pedagogicznym“

Ruch narodowo - wyzwoleńczy w  koloniach angielskich wzmaga się *  każdym dniem.

S y tu a c ja  n ie  do pozazdroszczen ia
Rys. .T. Wiedernikow

„Krokodyl"

Państwowy Teatr Śląski:  
„Poemat pedagogiczny" A.
Makarenk i,  w  adaptacji  sce­
nicznej M  Stehlika. Reiyse- 
r ia :  P. Poloński,  dekoracje: 
W. Mako jn ik .

W  tym  roku uczestnicy S tu­
d ium  Dramatycznego przy 
Teatrze Ś ląskim  zdają egza­
m in y  dyplomowe.

S tudium  to — istniejące na 
prawach wyższej uczelni ak­
to rsk ie j —  powstało w roku 
1950. Pod opieką reżysera Za­
w istowskiego, k ry ty k a  Natan- 
sóna, lite ra ta  W ilhe lm a  Szew­
czyka, studenci przygotow ali 
się do trudnego zawodu aktora.

„Poem at pedagogiczny“ , w 
k tó rym  obok ak to rów  zawodo­
w ych g ra ją  wszyscy praw ie  u- 
czestnicy S tud ium  — jest dla 
n ich poważnym  egzaminem 
„do jrza łośc i". D latego w a rto  
przyjrzeć się temu spektaklo­
w i bliżej.

Treścią „P oem atu" jest w y ­
chowanie ko lek tyw u  ch łop­
ców i dziewcząt na ko lon ii im. 
Gorkiego. W  Zw iązku Radziec­
k im , w  pierwszych latach po 
W ie lk ie j R ew oluc ji ro iło  się 
od bezdomnych, osieroconych, 
zdem oralizowanych wojną 
dzieci. Z tych ogrom nych rzesz 
m iodzieży (liczba dochodziła 
do 6 m ilionów ) nie zrezygno­
w a ła  władza radziecka. Za­
pewniając m łodym  pomieszczę 
nie i u trzym anie , pedagogowie 
radzieccy w  uc iąż liw ym  p ro ­
cesie wychowawczym  przy­
w raca li „bezprizo rpych" (bez­
dom nych) —  społeczeństwu. 
M akarenko b y ł pionierem  so­
c ja lis tyczne j pedagogiki. Na 
pow ierzonej sobie ko lon ii po- 

| t ra f i ł  z grona by łych złodzJe- 
1 jaszków  i bandytów  stworzyć

wspaniale zahartow any, kom - 
«omolski ko lektyw .

Dokonał tego M akarenko, 
ponieważ bezgranicznie w ie ­
rzy ! w  człow ieka, ponieważ u 
podstaw swego systemu w y ­
chowawczego zasadził rzetelną, 
uczciwą pracę. W  procesie u- 
żytecznej społecznie pracy ko­
loniści nie ty lk o  nabierają 
w ia ry  w e własne, Ind yw id ua l­
ne s iły  i w artości, ale uczą się 
cenić s ilę  i  wartość ko lek ty ­
wu.

D latego dobrze w ystaw ić  
„P oem at" —  to znaczy tra fn ie  
i mocno w ypunktow ać akcen­
ty  w ia ry , op tym izm u, m ło­
dzieńczości, ale jednocześnie 
n ie  lakierow ać, n ie  zaciemniać 
trudności wzrostu. G rozi przy 
w ystaw ian iu  „P oem atu" k ilk a  
niebezpieczeństw, o k tó rych  
nie  zawsze pam ięta ją nasze 
teatry. Po pierwsze sprawa 
ko lek tyw u . Często ko lek tyw  
k o lo n ijn y  pokazany jest jako  
masa. B rak  Ind yw idua lizac ji 
poszczególnych postaci (nia 
ła tw e j zresztą do pokazania) 
n ie  sprzy ja  ag itacyjności spek­
tak lu . T ea tr Ś ląski ustrzegal 
się tego błędu. Doskonale w b i­
ja ją  się w pamięć in d y w id u a l­
ne cechy ko lon is tów  takich 
ja k  Lopoć U. Klemens), Bu- 
run  (T. Hanusek), W ierszniew  
(S. B rudny), a nawet M arusla, 
Natasza i  W iera, (Skotn icka, 
D olińska, Żylanka). Niebezpie­
czeństwo drug ie  to nadużycie 
e fektów  „bandyck ich“ , to 
„p rzena tu ra iizow an ie " w ido ­
w iska. Również tę ra fę  om iną ł 
T ea tr S ta linogrodzki, w  czym 
nie mała zasługa ‘ reżysera. 
Trzecia groźba to skaryka tu - 
row an ie  pedagogów-wsteczni­
ków , Na ta k ie j parodyzacj! 
trac i zresztą w ie lkość M aka­

renk i, którego w  rzeczyw isto­
ści w rogie, krótkow zroczne e- 
lem enty, zdo ła ły zmusić do 
opuszczenia p laców k i Bregel 
w  w ykonan iu  J. Burkę była 
ty lk o  śmieszna 1 g łup ia  — w  
istocie Bregel by ła  groźna. I 
to  sprawa nie ty lk o  ak to rk i, 
a!e i reżyserii, koncepcji po­
staci.

A sam M akarenko? Zagrał 
go Bolesław Smeia, dając krea 
cję  —  szczególnie w  dalszych 
akcjach mocną, praw dziw ą, 
b liską  m łodzieży.

Tak w ięc pierwszy egzamin 
ak to ró w  w ypad ł pom yślnie. 
Można powiedzieć, ża na ogół 
s ta linogrodzki „Poem at“  odda! 
istotę dzieła M akarenk i.

Co stanie się w  przyszłości 
z absolwentam i S tud ium ? Czy 
rozdzie leni, rozłączeni dostaną 
przydzia ł pracy w  różnych tea­
trach  k ra ju?  Z w ie lu  wzglę­
dów byłoby to niepożądane. 
Zgrany —  co w idać po spek­
ta k lu  — zespół, pow in ien  d łuż­
szy jeszcze czas pracować w  
tym  samym składzie i to  pod 
opieką w ytraw nego  reżysera. 
Tym  bardzie j, że S talinogród i 
w o jew ództw o odczuw ają po­
trzebę T eatru  M łodego Widza.. 
A  .podstawą tak iego  tea tru  
m óg łby być w łaśnie zespół ab­
so lw entów  S tud ium . Szło by 
jeszcze o salę, bo sprawa sce­
ny w  Pałacu im. B. B ieruta 
n ie  jest dotychczas ostatecznie 
rozwiązana. W szystkie te spra­
w y  w ym agają ingerencji i de­
c yz ji cen tra lnych  w ładz. Za­
p y tu jem y w  p ierw szym  rzędzie 
C en tra lny  Zarząd T ea trów  ja ­
k ie  są dotychczasowe postano­
w ien ia  co do absolwentów  
S tud ium ?

T A S T

W  początkach 1948 roku  u- 
kazały  się tu prasie zachodniej 
wiadomości o ta jnych rozmo­
wach, prowadzonych pomię­
dzy w ys łann ikam i W atykanu  
a księciem Otto von Habsbur­
giem, ostatn im potomkiem o- 
slawionej dynast i i  cesarzy. 
Plany W atykanu dotyczyły  
wówczas n i m nie j n i  więcej, 
ja k  utworzenia w  Europie  
środkowej federacj i państ w,  
k tó re j  ośrodkiem mia ła  być 
Austr ia .  W  bu jn e j wyobraźni  
watykańsk ich  po l i tyków, na 
czole Otto Habsburga jaśnia ła  
już  cesarska korona. Te fan­
tastyczne zamierzenia■ poszły­
by w zapomnienie, ja k  co na j­
wyże j jeszcze jeden dowód 
m achinacji politycznych  Wa­
tykanu , gdyby... gdyby nie 
zastanawia jący wprost entu­
zjazm, ja k i  W atykan okazuje  
dzisia j dla sprawy utworzen ia  
tak  zwanej „europejsk ie j  
wspólnoty obronnej".

Bardzo ciekawe spostrzeże­
nia na ten temat zna jdu jem y  
w książce pt. „A rm ia  zwana 
Europejską"  napisanej przez 
francuskiego profesora  Ber­
narda L avergne, k tó ry  wcale 
nie jest komunistą.

„Poraź pierwszy w  h is tor i i  
—  pisze prof. Lavergne  —  kie­
row n ic tw o  p o l i ty k i  zagranicz­
nej F rancj i,  Belgii, Wioch i 
Niemiec (mowa  o Niemczech 
zachodnich — przyp. red.), 
obję li■ od 1948 roku posłuszni 
synowie Kościoła ka to l ick ie ­
go, P. Robert Schuman ( f ra n ­
cuski m in is ter spraw zagra­
nicznych w  poprzednim rzą­
dzie F ranc j i  — przyp, red.), p. 
Adenauer i p. de Gasper i, pod­
czas stud iów  to Bonn, należe­
l i  do tej samej ko rporac j i  — 
do korporac j i  studentów kato­
l ickich. CDU, na czele k tó re j  
stoi p. Adenauer, jest narzę­
dziem Kościoła katolickiego w  
Niemczech, MRP, k tó re j  w y ­
b i tn ym  działaczem jest p. 
Schuman, reprezentuje we 
F ranc j i  in teresy katolicyzmu.  
(Obecnie m in is trem  spraw  
zagr. F ranc j i  jest nie Schu­
man, lecz Bidau.lt; należy on 
jednak  również do MRP  i kon­
tynuu je  po l i tykę  swego po­
przednika  — przyp. red.); ka­
tolicka part ia  sprawuje obec­
nie rządy w  Belgi i  z p. van  
Zeelandem jako m in is trem  
spraw zagranicznych, wreszcie 
chrześcijańska demokracja  
jest we, Włoszech po prostu  
rzecznik iem Stolicy Apostol­
skiej... W  obecnym rozbic iu  
Niemiec na dwie części, Wa­
tykan dostrzegł n iew ą tp l iw ie  
okoliczność pod pewnym  
względem „opatrznościową".

Nacisk, ja k i  W atykan  w y ­
w ie ra  stale na m in is t rów  
spraw zagranicznych Francj i,  
Niemiec zachodnich i  Belgii 
jest więc zrozumiały. Połącze­
nie tych państw  um oż l iw i łoby  
W atykanow i wyw ie ran ie  topły  
w u  politycznego, ty m  bardzie j  
że zamierzenia W atykanu  tu 
tym  względzie pok ryw a ją  się 
całkowicie z agresywnymi 
p lanam i Waszyngtonu, głów­
nego mocodawcy i  inspira tora  
„zjednoczenia Europy".

jak ma  wyglądać tu ,,-j- 
Europie" sPrau i

8 m aja 1953 ro ku  m inę ła  138 
rocznica u rodzin  K A R O L A  
M A R K S A , genialnego tw ó rcy  
«ocja lizm u naukowego, czło­
w ieka, k tó ry  wskazał ludzko ­
ści drogę do w o lności i  w y ­
zwolen ia człow ieka.

Jako nieubłagany wróg  
wszelkich form ucisku—Marks  
występował również przeciw­
ko uciskowi narodowemu dła­
wiącemu życie wielu narodów 
i dlatego z największą sympa­
tią śledził i popierał walkę de­
mokracji polskiej o społeczne 
i narodowe wyzwolenie naro­
du polskiego.

Jako konsekwentny rewolu­
cjonista —  Marks rozpatrywał 
Jednocześnie walkę narodów 
uciskanych zawsze w  związku 
z perspektywami rewolucji 
proletariackiej, z pu n k tu  w i­
dzenia ogólnego rozwoju re­
wolucji na kontynencie euro­
pejskim. W yzwolenie k la sy  ro ­
botn icze j by ło  dla M arksa ce­
lem  zasadniczym, k tó rem u 
m ia ł być podporządkow any 
w sze lk i ruch re w o lu cy jn y  i po­
stępowy (w  tym  rów nież n a ro ­
dowo -  wyzwoleńczy).

Toteż stosunek Marksa i 
Engelsa do sprawy polskiej o- 
kreślony był z jednej strony 
w ielką sympatią do narodu 
polskiego, prowadzącego spra­
w iedliwy walkę o swą wolność, 
z drugie j zaś miejscem i znacze­
niem jakie zajmowała w owym  
czasie narodowo - wyzwoleń­
cza w alka narodu polskiego w  
ogólnym splocie stosunków 
społecznych i międzynarodo­
wych w Europie, w ogólnej 
walce postępu z reakcją, re­
wolucji z kontrrewolucją.

W okresie „W iosny Ludórv" 
w- 1848 r.- i później w  la tach 
50-tych  i  częściowo w 60-tych 
M arks i Engels widzieli w 
walce narodu polskiego po­
w ażny czynnik w walce z tzw. 
„Świętym Przymierzem" 3 
mocarstw t j.  Rosji, Prus i A u ­
s tr ii,  k tó re  dokona ły rozb io ru  
P o lsk i i  s tan ow iły  ogólną o- 
stoję m iędzynarodow ej reakc ji.

W ie lcy stra tedzy rew o lu c ji 
p ro le ta r ia ck ie j w id z ie li w  na­
rodow o -  w yzw oleńczej walce 
narodu polskiego sojusznika 
m iędzynarodow ej dem okracji, 
s tw ie rdza li ob iek tyw n ie  rewo­
lu c y jn y  cha rak te r powstań 
po lsk ich .

Po upadku powstania listo­
padowego wzrosły poważnie 
r.a siłach polskie organizacje

K a ro l  M a r k s  a s p r a w a  p o ls k a
demokratyczne w  kraju  i na
emigracji.

Chociaż program  dem okracji 
po lsk ie j a szczególnie je j le­
wego skrzyd ła  nie w ychodził 
poza ram y w a lk i o  bu rżuazy j- 
ną repub likę , to jednak w o- 
w ym  okresie m ia ł on charak­
te r  postępowy, gdyż walkę o 
wyzwolenie narodowe —  lewi­
ca demokracji polskiej — nie­
rozerwalnie wiązała z walką  
o zniesienie feudalizmn, o li­
kwidację pańszczyzny 1 uwła­
szczenie chłopów, o prawa po­
lityczne dla mas pracujących. 
W  tym tkw iła  je j prawdziwa, 
g łęboko rewolucyjna i postę­
powa treść.

Marks J Engels znał! histo­
rię narodu polskiego i niejed­
nokrotnie udzielali rewolucjo­
nistom polskim cennych rad I 
wskazówek. Marks i Engels z 
najwyższą sympatią śledzili 
rozwój demokracji polskiej, 
wskazywali, że tylko rozwią­
zanie kwestii chłopskiej w y­
zwoli w narodzie polskim si­
ły zdolne do wywalczenia wol­
ności i niepodległości.

„W ie lk ie  k ra je  rolnicze po­
między morzem B a ł tyck im  a 
Czarnym  —  p isa ł M arks — 
mogą się w yzw o lić  od B a rb a rii 
pa tr ia rcha lno-feuda lne j jedy­
nie przez rewoluc ję  agrarną, 
która chlopó u> poddanych  i 
pańszczyźnianych  , zm ieni to 
wolnych  posiadaczy ziemi w  
drodze rew o luc j i  zupełnie ta­
k ie j  samej, jaka w  roku  1789 
dokonała się me wsi f rancu ­
skiej. Naród polski ma zasługę 
proklamowania te j p raw dy  
wcześniej niż wszystkie  in n t  
ościenne narody rolnicze.

Pierwszą próbą re fo rm y  by­
ła konstytuc ja 3 maja 1791 r.; 
u: czasie powstania 18.10 r. 
Le 'ewel głosił, że rewoluc ja  
agrarna jest jedyną drogą do 
ra towania kra ju , ale sejm za 
późno to zrozumiał: powsta­
nia 1846 i 1848 r. p rok lam o­
w a ły  to otwarcie".
(Nowa Gazeta Reńska 1348 r.)

Marks i Engels popierali 
walkę narodowo -  wyzwoleń­
czą Polaków, organizo%vali 
pomoc i poparcie dia wyzwo­
leńczej w alld  Polaków —  
wszystkich szczerze demokra­
tycznych $11 w  świecie i  prze­

de wszystkim zorganizowane­
go proletariatu. Popierał w al­
kę Polaków k ie row any przez 
M arksa 1 Engelsa Związek 
Komunistów, wybuch powsta­
n ia  styczniowego w  1863 r. 
przyspieszył powstanie I  M ię­
dzynarodówki.

„Od dnia... uciemiężenia 
Polacy wys tępow ali  rewolu­
c y jn ie "  p isa ł M arks  w  Now ej 
Gazecie Reńskiej w  1848 r.

„To co... jednak w  moich  
nowych stud iach nad h is to rią  
Polsk i nastra ja  zdecydowanie 
na korzyść Polaków  —  p isa ł 
M arks  ,w liśc ie  do Engelsa w  
1856 r .  — to ten fa k t  h is tory­
czny, ie  począwszy od 1789 r., 
in tensywność  i  żywotność  
wszystk ich rew o luc j i  można 
dziś ściśle wym ierzyć  przez 
ich  stosunek do Polski. Polska 
jest ich termometrem „zew­
nę trznym ".

W  roku  1S46 w  pow stan iu 
k rako w sk im  dem okracja pol­
ska po raz p ierw szy w ys tąp i­
ła z jasnym  i sk rys ta lizow a­
nym  programem. M an ifes t o 
pow stan iu Rządu Narodowego 
og łos ił uwłaszczenie chłopów 
bez odszkodowania, nadan e 
ziem i bezrolnym , zniesienie 
w sze lk ich  feudalnych p rz y w i­
le jó w  i ty tu łó w . Równocześ­
n ie  Rząd Narodow y zapowie­
dz ia ł u tw orzen ie w arszta tów  
narodow ych dla rob o tn ików  
oraz podniesienie p lac robot­
n ikom  < górnikom . Powstanie 
krakow sk ie  m ia io  cha rakte r 
głęboko dem okratyczny, w y- 
dźw ignę ło  na czołowe miejsce 
sprawę uciskanego ludu, spra­
wę chłopską.

„ L  udzie, k tó rzy  sta l i  na 
czele krakowskiego ruchu re­
wolucyjnego  —  pow iedzia ł 
M arks w  2 rocznicę upadku 
powstania —  b y li głęboko 
przekonani,  że jedynie demo­
kratyczna Polska może być 
niepodległa i te demokracja  
polska jest niemożliwa, bez 
zniesienia p raw  feudalnych,  
bez ruchu agrarnego, k tó ry  by 
z chłopów pańszczyźnianych  
uczyn i ł  wo lnych  nowocze­
snych właścic ieli ".

„ .Rewolucja krakowska -da­
ła całej Europie p iękny przy­
kład, utożsamiając sprawę  na- 
rodową że sprawą demokracji

i f  wyzwolen iem  klasy uciś­
n ionej" .

A  w  „Manifeśc ie K om un i­
s tycznym"  te j „p ieśn i nad 
pieśniami m arks izm u“  Marks  
i  Engels piszą...

„W śród Polaków komuniści 
popierają partię, k tóra rewo­
luc ję  agrarną uważa za wa­
runek  wyzwolenia narodowe­
go, tę samą partię, k tóra w y ­
wo ła ła  powstanie krakowsk ie  
1846 r.".

Marka wielokrotnie wska­
zywał, że odbudowa Polski 
niepodległej I demokratycz­
nej leży w interesie wszyst­
kich narodów europejskich, 
przede wszystkim zaś Rosjan 
i Niemców.

„N ie  może być w o lny  na­
ród, k tó ry  uciska inne naro­
dy "  — w skazyw a ł M arks.

Na drodze postępu narodu 
niem ieckiego sta ło  „Ś w ię te  
P rzym ie rze“ , k tó re  scemento- 
wane zostało rozb io ram i Pol­
ski. N iew ola narodu po lskie­
go stała się przyczyną fa k ty ­
cznej n iew o li narodu niem ie­
ckiego, przyczyną panowania 
feuda lizm u i  despotyzmu w  
państwach niem ieckich . W y ­
zwolen ie P olsk i leżało w ięc w  
najg łębszym  in teresie  demo­
k ra c ji n iem ieck ie j, by ło  w a­
ru n k ie m  w yzw olenia Niemiec,

,,Powstanie demokratycznej  
Polsk i jest p ierwszym wa­
run k ie m  powstania demokra­
tycznych N iem iec"  (M arks — 
Nowa Gazeta Reńska).

M arks i Engels ze specja l­
nym  naciskiem  podkreśla li 
fak t, że rewolucyjność narodu 
panującego mierzy się stosun­
kiem do narodów uciskanych, 
ostro zwalcza li w  ruchu ro ­
botniczym  wszelkie p rze jaw y 
burżuazyjnego nacjonalizm u, 
będącego prze jaw em  oddzia ły­
w an ia  —  obcej klasie rob o tn i­
czej — bu rżuazyjne j ideologii, 
w ro g ie j samemu pojęciu pra­
w d z iw e j dem okrac ji i wo lno­
ści.

I I

Marks wielokrotnie wskazy* 
wat na udział Polaków w  
walkach rewolucyjnych w ca­
łej Europie, podkreślał ich 
głęboki internacjonalizm.

Polacy w zię li bardzo czynny 
udział w walkach demokracji

europe jsk ie j p rzec iw ko  stare­
m u feudalnem u św iatu zw ła ­
szcza w  1848 r. We Włoszech 
powstaje, założony z in ic ja ty -  

. w y  Adama M ick iew icza, le­
gion po lski, k tó ry  bierze u- 
dz ia i w  walce narodow o-w y­
zwoleńczej narodu włoskiego. 
W  Niemczech, Polacy w z ię li 
udz ia ł w  ruchach re w o lu cy j­
nych w  B aw arii 1 Badenii. W 
re w o lu c ji w ęg ie rsk ie j k ie ro ­
w n iczą ro lę odegrali generało­
w ie  polscy — Bem, Dem biń­
sk i i  W ysocki.

Po upadku powstania stycz­
n iowego szlachta i burżuazja 
polska zrezygnowała z w a lk i 
narodowo - wyzw oleńczej i 
bo jąc się rodzącego się po l­
skiego ruchu re w o iu cy j - 
nego poszia na w spó ip ra  -  
cę i ugodę z zaborcami. 
Również burżuazja zachodu 
stając się tym  bardzie j reak­
cy jna , im  bardziej ros ły  s iły  
rew olucyjnego p ro le ta ria tu  — 
odżegnała się od wszelkiego 
popieran ia spraw y polskie j. 
Demokracja polska, która wy­
sunęła hasło wyzwolenia na­
rodowego w najściślejszym 
związku z hasłem likwidacji 
feudalizmu i wyzwolenia mas 
ludowych — jedynego praw­
dziwego przyjaciela m iała w  
rewolucyjnym ruchu robotni­
czym w Europie.

W  listopadzie 1864 r. pod 
w p ływ e m  M arksa i Engelsa 
Rada Generalna I M iędzyna­
rodów k i p rzy ję ła  następujący 
p u n k t o Polsce:

„W a lk a  Polaków o niepo­
dległość była prowadzona we 
wspólnych interesach naro­
dów Europy, dlatego też ich  
klęska jes t  jednocześnie sil­
nym  ciosem dla sprawy cy­
w i l iz a c j i  i  postępu ludzkości. 
Polska ma bezwzględne p ra ­
wo żądać od czołowych naro­
dów Europy wszechstronnego 
poparcia w uzyskaniu niepo­
dległości narodowej". ( „Z  po­
la W a lk i1' n r  1, 1926 r., str.
23). Toteż n ic dziwnego, że 
p ra w d z iw ie  dem okratyczne e- 
lem en ty  dem okrac ji po lsk ie j 
na em ig rac ji zbliżą się do 
klasy robotn icze j, zrozum iaw ­
szy, że sojusznikiem narodu 
polskiego jest tylko rewolu­
cyjny proletariat wszystkich 
krajóv7 świata.

Te sympatie dla rewołucyj-
• nego ruchu robotniczego, to
• zrozum ienie n ierozerw a lne j 

łączności m iędzy zwycięstwem  
p ro le ta ria tu  a sprawą niepo­
dległości Polski, najlepszych 
przedstaw ic ie li em ig rac ji po l­
sk ie j z Jarosławem  Dąbrow­
skim  i W alerym  W rób lew ­
sk im  na czele, doprow adziło  
na ba rykady K om uny P ary-

/ »klej.
( „K om u na  uczciła bohater- 
) skich synów Polsk i stawiając  

ich na czele obrony Paryża... 
(M arks-Engels Dzieła w yb ra ­
ne str. 494) ...Emigracja pol­
ska w  1871 r. dala Kom unie  
Parysk ie j najlepszych gene­
ra łów  i  na jbardz ie j bohater­
skich żołnierzy... Wystarczyło  
dla wersalskich sądów poto­
wych  być Polakiem, aby na­
tychmiast  zostać rozstrzela­
n ym " (M arks-Enge ls Dzieła 
tom  X V  str. 551 i  673, w yd . 
rosyjskie).

M arks I Engels zawsze z
najżywszą sym patią odnosili 
się do w a lk i na rodow o-w y­
zwoleńczej Polaków  (i w  o- 
góle narodów  uciskanych),

W latach siedem dziesiątych 
sytuacja  w  Europie sta je  się 
ca łkow ic ie  odm ienna od sy­
tua c ji ja ka  is tn ia ła  w  1948 r. 
i późnie j do po łowy lat sześć­
dziesiątych.

M arks { Engels popiera jąc 
konsekw entn ie  w a lkę  Pola­
ków , w idzą w  do jrzew ającym  
ruchu  rew o lu cy jn ym  w  Rosji 
potężną silę, k tó ra  obali carat 
i d latego dochodzą do w n io ­
sku, że w yzw o len ie  Polski 
może nastąpić w  tym  okresie 
ty lk o  w  w y n ik u  w spólnej w a l­
k i  rew o lu cy jn e j k lasy robot­
niczej Polski i Rosji, w  w y n i­
ku zwycięstwa re w o lu c ji w  
Rosji, „ Rewolucja  zacznie się 
ty m  razem na Wschodzie, k tó­
r y  dotychczas by ł n ietkniętą  
twierdzą  i  arm ią rezerwową  
kon tr re w o luc j i  — pisał M arks.

M arks i Engels z najwyższą 
sympatią śledzili pncz.ąfki roz­
woju ruchu robotniczego w 
Polsce, wskazywali na konie­
czność jak najściślejszego 
współdziałania rewolucji pol­
skiej z rewolucją rosyjską, ja ­
ko tą siłą, która obań cara;, i 
przyniesie wyzwolenie wszy­
s tk im  narodom Rosji, v

„P o lacy —  w skazują M arks
l  Engels ^  pora granicami  
swego k ra ju  odegrali w ie lką  
rolę w  walce o wyzwolenie  
pro le ta r ia tu  —  b y l i  wszędzie 
je j  czo łowymi bo jownikam i.  
Dziś, gdy wa lka  ta ro zw ija  się 
wśród samego ludu  polskiego, 
niech ją  podtrzym uje  propa­
ganda, prasa rewolucyjna,  
niech łączy się ona z us i łowa­
n iam i naszych braci ro s y j ­
skich"...

M arks uczył Polaków , te  
Jedyną gw arancją  skutecznej 
w a lk i o w yzw olen ie Polski 
jest przym ierze * rosy jsk im  
ruchem  rew o lu cy jn ym ; w ska­
zyw a ł, że rew o luc ja  w  Peters­
burgu i  M oskw ie jest prze­
słanką w yzw olen ia  W arsza­
w y.

Po śm ierci M arksa jego na j­
bliższy współtowarzysz i 
w spó łbo jow n ik  Engels nadal
in te resow ał się rozw ojem  ru ­
chu robotniczego w  Polsce.

Engels uważał re w o lu cy jn y  
ruch p ro le ta ria tu  polskiego za 
w ażny w spółczynnik w ie lk ie j 
re w o lu c ji ogóinorosyjsk ie j, ró­
wnocześnie zaś w skazyw ał na 
doniosłe znaczenie powstania 
polskiego ruchu robotniczego 
d la  spraw y niepodległości 
Polski.

„Szlachta nie po tra f i ła  ani 
utrzymać, ani. odzyskać niepo­
dległości Polski — pisa ł E n­
gels w  przedm ow ie do p o l­
skiego w ydan ia  M an ifestu  
Kom unistycznego w  1893 r. — 
dla buriuazji .  jest ona dziś co 
na jm n ie j  obojętna... Może ona 
być wynwlczona ty tko  przez 
m iody pro le ta r ia t  po lsk i  i w  
jego rękach jest całkowicie  
bezpieczna".

Od śm ierci K a ro la  M arksa 
—  m inę ło  70 la t.

W  ciągu tego dług iego okre­
su historycznego m iędzynaro­
dow y ruch  robotn iczy posunął 
się znacznie naprzód, na d ro ­
dze socjalizm u, wskazanej po 
raz p ierw szy przez M arksa i 
Engelsa. Sztandar re w o lu cy j­
nego m arks irm u  po śm ierci 
M arksa i  Engelsa pod ję ty  zo­
sta ł przez genialnych wodzów 
rosyjskiego i  m iędzynarodowe­
go ruchu robotniczego — 
L E N IN A  I  S T A L IN A .

R ew olucja  rosyjska w  1917 
f ,  gapociątfeę-wała now ą epokę

demokratyc znych,
jednos (ki
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dzieckiego nad ^
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na drogę,
przeszło 100 !a.t te , DOWst*“
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cujących. , „„u id'W  nowych warunkach g)(
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dwaj genialni 
cv socjalizmu nauk 
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Dziś. tak jak i J  die- 
sprawa wolności I n jc»t 
glości narodu polskiego.
nierozerwalnie zwiążą1' j y
sprawą międzynarodowe) 
sv robotniczej, z w a l k ą « ^  
kój, demokrację 1 ^ and* 
na całym świecie. Gwara ^  
wolności i niepodległości ^  
szego narodu jest P • 
pomoc, przykład Zwią jeź­
dzieckiego. p ie r w s z e g o  1
stwa w  którym Prolt 
zdobył władzę.

Sprawa wolności 
dleglości Polski . ,  ¿e- 
przedtem  wiąże się rt" ‘ , vegi
roze rw aln ie  ze zwycięstw , 
dem okracj: w  samej . < - \
w a lką  przeciwko 
obcej reakc ji, z w a lką  v
c iw k o  im peria !izm ów . • 
agentom —• śm ierte lnym  
gom całej postępowej
ic ości.

Spraw7» wolności

i n']eVZ  
■’ak n nl; dziś nic 
zycięstwe* I 
,j Polsce, .
ro ilz im cj

lud*'

Sprawa wolności 1 n}cpJ .  
dleglości Polski —  ta * ja *  ,4
« “ „ S ?  n a s z >
gęj. y p i  ¿.cvi t-t- —
7, walką o realizację 
ni a nów irosoodarc"1'-



O tym, jak „śląskie błoto“ węgiel zastąpiło
^  dośw iadczeń w a lk i  o o b n iżkę  zu życ ia  w ę g la  w  O z o rk o w s k ic h  ZPB
u , . 1950 roku, na stację
narf.J° 'Vą Ozo rkó w  koło lo d z i 
„ j  S2e(H_ transport k ilk u  wago- 
m *, ’ ^ ló rych  odbiorcą — jak 
k 'L  ! J nalepki — by ły  Ozor- 
P ?p*S e W krótce parowóz

, r °zpoczął przetaczanie wa- 
k>Bj W na bocznicę ko le jow ą za- 

u' Sdzie robotn icy transpor- 
,, P ^ys tą p ili do w y ładunku  
, * » < * .  Ale... chociaż nie- 
* . en 7 robotn ików  rozładował 

' w swym życiu kilkadziesią t 
;®Pnów kole jow ych z różnym 

» ,. unkiem , dzisiejsza zawar- 
dep0 Wa8°n bw zdum ia ła każ-

M okre to i podobne do blo-
w — mówili.

' A  może to  pom yłka, może 
idz ie  indzie j przeznaczone? 

Sprawdzili skierowanie, a gdy 
szalo się, to  nie pom yłka, 
zwali zawartość wagonów 

, Mkirn „b ło tem “ i  p rzystąp ili
Qo wyładunku.

I O^lorcci „tajemniczego" 
ładunku

Od »zeregu dni, kilku p ra ­
wników  energetyki i zaopa­

trzenia oczekiwało na pierwszy J oszczędnościach — palacz O lej- j gowal na teren O Z P R swych f dnoru row e wynosi w  ko tłow n i
transport m ułu węglowego, k tó- I n ik  postanow ił przeprowadzić j przedstaw icie li, k tó rzy  s tw ie r- j OZPB k ilkaset ton miesięcznie,
rego próbę spalania w m iejsco- j próby pa lenia na swoje j zm ia- i d z ili:  O zorkow skic ZPB p ie rw - j K o tły  te przystosowane są do 
w e j ko tłow n i przem ysłowej zo- nie. i sze w  przemyśle baw e łn ianym  j zużycia węgla o nazw ie „g ro - j

*  lA r in n k  n n l l  « la  ! nie n *s:ecrąc urządzeń, zastoso- 1 szek I I “ . G łów ny energetyk inż. |
«  } onaR  p a n  s ę ... | wały  m uł węglow y w  10« pro- | Zb ign iew  F ia lek, postanowi! j

Pom ocnik palacza dostarczy! ; centach. j zm niejszyć miesięczne k ilkuse t- j

bow iązali się przeprowadzić inż. 
A . K it te l i  p racow n ik  zaopa­
trzenia tow. A . Sobińskl.

¡ P r z y g o t o w a n i a  d o  Z o t e m p o w s k i c h  K o l a r s h  c b  P a i d ó w  P o k o ru

Województwo łódzkie wyprzedziło lód?
10 m aja na terenie całego k ra ju , we wszystkich miastach, i w yjaśn ia młodzież) celów i zv* 

w ioskach i osiedlach odbędą się masowe Zetem powskie Ko- dań te j im prezy. Świadczy U 
la rsk ie  Raidy Pokoju. Uczestnicy tych Raidów wraz z kolarza- tym  choćby wypow iedź prze- 
m i na trasie V I Wyścigu Pokoju zadokum entują swoją soli- wodniezącęgo Zarządu G m in- 
darność w  walce o pokój, bra terstw o 1 przyjaźń między spor- nego ZM P  w  Sobótce, tow .
Łowcami i narodam i wszystkich k ra jów .

Tym  „ta jem n iczym “ transpon- i odpow iednią ilość m u łu  pod ko-
tem, k tó ry  ta k  zadz iw ił robot­
n ików  pracujących przy w y ła ­

d u n ku , b y ł w łaśnie transport 
m ułu węglowego.

Po k ilk u  dniach tow. K itte l 
i Sobiński powzię li decyzję, że 
próby spalania m ułu dokonane 
zostaną w  jednym  z kotłów  
p łom iennicow ych, pracujących 
na cele technologiczne i grzej-

i tonowe zapotrzebowanie tego i 
„Błoto" zyskało szacunek j węgla, obniżając jednocześnie ' 

W k o t ło w n ia c h  ! cenę w yprodukow ane j k iiow a to -
| godziny, przez zastosowanie na 

Niebawem  CZPB nadesłał p i- j kotłach energetycznych znacz- 
smó zaw ierające zasady pre- | nie tańszego węgla —■ tzw. 

m ierna w ars tw a rozprowadzona i m iowania osób, k tóre przyczy- | „d robny I I I “ , 
została „gracą“  palacza O le jn i- j n i ły  się do zastosowania m ułu  
ka po całym  palenisku. j i w p row adz iły  go do

tłow n ię  i tró jk a  „ekspertów “  ; 
przystąp iła do prób.

Zaczęto pa lić  ostrożnie dw u- i 
dziestopięcio procentową m ie- j 
szanką m ułu, którego rów no- !

. . .  Przeprowadzone próby uda ły 
„  , Ł-i»łi ł  k ui ■ n  I* g0 óo użycia s; | 0j3e<;njg zużvcie groszku
CX-zy tow. K lt t la  i Sobińskie- , w  kotłowm ach przem ysłowych. | J  kotiach w cdnorurow ych

go z uwagą w p a tryw a ły  się w • Nieorzekona-ni dotąd o w a r - _' „ i*  « m i______________
ne. O baw ia li się ty lk o  trudno-, j s trzałkę m anom etru. Stała na j tości m ułu. palacze K lim czak  * i procent  ̂ *
ści w  nakłon ien iu  palaczy do 
zastosowania m ułu  i samej Dró- 
by palenia.

Palacze „spece“  K lim czak, 
Jaw orsk i 1 O le jn ik  po obejrze­
niu m u łu  przepow iadali rych łe  
fiasko prób.

Po w ie lu  rozmowach, w y ja ­
śnieniach tow. Bobińskiego, roz­
m owach m ów iących o znacze­
niu zastosowania m ułu  w  go­
spodarce opałowej ko tłow n i 
przem ysłowych i p łynących stąd

99Nie — w esołe“ nticssfceezko

odpow iedn ie j cyfrze. W pale- ; Jaw orsk i p rzystąp ili do palenia 
mskach płom ień by ł dość dług; | m ułem  na drug im  kotle  p!o- ! W  w y n ik u  tego osiągnięto w  
i ty lk o  nieco czerwony. i m iednicow ym . W ślad za n im i I p ierw szym  kw a rta le  br. reko r-

Żwiększono dawkę m ułu do j poszli palacze kotła  zasilające- I dową cyfrę  oszczędności — w 
5(1 procent i palono m ieszanką ! go maszynę parową w  przędza!- • ko tło w n i cen tra lne j —  któ ra
w stosunku 1:1. W yn ik  b y ł bez 
zmian, dobry ja k  poprzednio

Inżyn ie r K it te l pow zią ł śm ia­
ły  zam iar.

— Dajem y 75 procent m ułu 
i ty lk o  25 procent m ia łu  — w o­
ła do O le jn ika .

Palacz O le jn ik  sypie łopatą 
nową mieszankę m ułu.

— Wtem... s trza łka manome­
tru  opada powoli w dół w ska­
zując a larm ująco zm niejszanie

| ciśn ien ia pary.
| — W łączyć sztuczny po-
! dm uch! — krzyczy palacz O le j­

n ik .
Pom ocnik włącza s iln ik  elek- 

j tryczny i po k ilk u  jakże długich 
| m inutach, strzałka m anom etru 
! zatrzym uje  się. wraca, wresz- 
| cle osiąga konieczną cyfrę  i na- 
| wet ją przekracza.

— Tu cię boli — szepcze do

ni odpadkowej. Ich zarobki i j w ynosi 25.661 *1. 
zarobki personelu technicznego; Personel techniczny dzia łu

głównego energetyka nie ogra­
nicza stę jednak do dotychcza­
sowych n iew ą tp liw ych  osiągnięć

znacznie wzrosły
Z miesiąca na m iesiąc osią­

gali palacze O zorkowskich ZPB 
lepsze w y n ik i palenia, uzysku­
jąc wciąż większe oszczędności.

W roku 1951 ko tłow n ie : cen­
tra lna  i przędzalni odpadkowej 
OZPB spa liły  1.588 ton m u­
łu węglowego, zaoszczędzając 
21.901 ui.

W roku 1952 spalano już 2.776 
ton m ułu, zwiększając oszczęd­
ność do 42.552 zł.

Tak wysokie osiągnięcie uzy­
skały ko tłow n ie  O zorkowskich 
ZPB przez nie zmniejszające się 
w ie le zużycie m ułu w m iesią­
cach zim owych (a więc tru d ­
nych do palenia m ułem , re 
względu na jego w ilgotność i 
ła twość zamarzania). Dowodzi

Jabłońskiego, k tó ry  s tw ie r - 
dzil, że ,.u nas w gm inie Raidy 
nie odbędą się. Iio n ik t  nie 
ma row erów  wyścigowych“ . 
A idzie w łaśnie o to. aby w  
Rai dach młodzież startowała 
masowo na ja k im k o lw ie k  rowe­
rze. Pozostają również w ty le  
pow ia ty Łask. Skiern iew ice I 
W ie luń, na które kom ite t wo je­
wódzki Raidow musi zwrócić 
szczególną uwagę, dopomagając 
im  w rozw iązaniu spraw na tu ry  
propagandowej I organizacyjne j.

O ile  na terenie woj. łódzkie-

na odcinku zmniejszającego się 
zużycia droższych gatunków  
węgla.

Członkowie AZS przy Politechnice  Łódzk ie j kot. kol, Frączak,  j 
Rolog, Gałczyński,  Kościan i  Woźniak dowiedzieli  się z prasy 
o raidach  i  rozpoczęli sami t rening i.

siebie palacz O le jn ik . — Ciąg tego 86 procentowe zużycie m u-

»1$ ono h  B le ls k « -B la -
, v.

Iłrj I<fWesołe" dlatego, te  opanowane  
Soip chuliganów . Również n iew e- 
hij. **st to, że obsługa „wesołego  

CZka"  bardzo «przyja  ch u li- 
* P racow nicy obsługujący  

>.j.rr)iaw k l. karuzele  i rad iow ęzeł ra- 
ti\ *  hu iłganam i p ija  wódkę t or- 

uw agam i obrzucają pu-

«wesołym** tow arzystw em  w 
m iasteczku powinno  

Mu. ,*°cznie zajać sie P rezyd ium
* V 5 iłeJ Rady

na tu ra lny  by! za słaby do pa 
lenia m ułem  — dodaje głośniej.

Palacz, inżyn ie r i pracow nik 
zaopatrzenia spojrze li na siebie 
z zadowoleniem  i odetchnęli.

— Udało się — rzek! tow. S o  
biński. S trzałka pcha się w  gó­
rę. to  dobry znak. W ypróbu i- 
m y stuprocentowe palenie m u­
łem.

Podwieziono pod ko tły  sam 
m uł. Trzecia próba rów nież się 
udała.

Zaw iadom iony o w yn ikach 
C entra lny Zarząd Przemysłu 
Bawełnianego w  Łodzi wydele-

iu przez ko tłow n ię  przędzalni 
odpadkowej w  miesiącu lis to ­
padzie i 74 procentowe zużycie 
m ułu  w miesiącu g rudn iu  ub.
roku.

Nie gorsze w y n ik i osiągała w
tym  okresie czasu kotłow n ia  
centra lna, gdzie zużycie m ułu 
wynosiło  w tedy jjo  70 procent

Niższy gatunek węgla 
m o że  zastępić węgiel 

wysokogatunkowy

g i przygotowania do Zetćm pow- 
skich K o larsk ich  Raidow Po­
ko ju nabra ły już ożyw ienia, o 
ty le  sama Łódź pozostaje nadal 
daleko w tyle. W dać w p raw ­
dzie pewną in ic ja tyw ę  ze s tro ­
py tow. Konarzewskiego — kie r. 
Wydz. K F  Z Ł  ZMP, ale jeden 
człow iek bez pomocy szerszego 
ko lektyw u , nic nie zrobi. Łódz­
ki K om ite t Raidów n e  pracu­
je, a jego przewodniczący ob.
Czyż, przedstaw icie l Rady O krę- 

nie. Za późno kom ite t organ i- ] gowej W łókn iarza, zapytany 
zacyjny ukonstytuow ał się o d - : przez nas o przebieg o rgan i- 
dzie ln ie  dla Łodzi miasta i wo- i zacj> Raidów z ca łkow itym  *po- 
Jewbdztwa łódzkiego. Ikojem  odpowiada .„..W ysła liśm y

Organizacja Raidów w p o w ia - j^ o  kół sportowych ins trukc je , 
tach przebiega nieco żyw ie j niż i regulam iny, opracowaliśm y tra -
w samym mieście. W dużej mie- ! punkty  docelowe > r7p a-
rze 
ZMP,

stoi na przeszkodzie, aby im pre- I wyjazdach w  teren zwracają !
za mogła odbyć się z dużym po- j szczególną uwagę na przebieg ¡8° można było  dokonać bez t ru -

, wodzeniem. Jednak n iektó re  : organ izacji Raidów, udzielając !du 7Za b iu rk a ^  Poza Jym  orga-
m ysłu Lekkiego, lecą do kota sportowe i zetempowskie. pomocy instancjom  1 kotom zet-
dzlś m odernizacja ko tłów  ener- j pom ija jąc  te, do których odno- em powskim .
«etycznych z w in y  Ł Z R -M P L  i śne regu lam iny jeszcze nic do- ; n _ „
nrzebleca zbvt osnale a zakład ta r l.v, niezupełnie zdają so-bie "  woJ- Im na czoło przo- przcblega z b , t  ospale. ^  cel^ w  4 M dań te j im - i dujących pow ia tów  wysuwa się

—  gdzie we wszystkich

In żyn ie r F la łek  p lanu je  z u - ! M ija  m iesiąc od c h w ili, k iedy 
pełne w ye lim inow an ie  groszku ; organizatorzy Raidów, ZG ZM P 
z użycia na kotłach w odnoru- j j G K K F , w ys ła li w  teren odpo­
row ych przez ich „m odern iza- j w iedn ie ins trukc je , regulam  ny 
c ję “ , tj. przeprowadzenie ko- j i zarządzenia. Jeśli p rze jrzym y 
niecznych zm ian, (np. -wymiana j regulam in Raidów K o larsk ich , 
rusztów), ażeby móc przejść na | w ’ k tó rym  przed uczestnikam i 
znacznie drobnie jszy m ia ł wę- ł 
głowy.

W te j «prawie złożono w n io ­
ski w  Łódzkich Zakładach Re­
m ontowo-M ontażowych Prze-

postaw iono proste i ła tw e  w a­
ru n k i, w yda je  sie, że nic nie

rze p rzyczyn ił się do tego ZW j mv na zgłoszenie chętnych ra i-  
ZM P, którego in s tru k to rzy  przy | dowców...“ . Zrobiono to wszyst- 
wviazdach w  teren zwracaia 1 ko, co było na jła tw ie jsze, cze-

nle dość energicznie p iln u je  te j 
sprawy.

Zapotrzebowanie 
przez energetyczne

na węgle! 
ko tły  wo-

Trzeba pamiętać, towarzysze 
z Ł Z R -M P L  i O zorkowskich 
ZPB, że zastosowanie m ia łu  na 
kotłach energetycznych przyn ie­
sie poważne oszczędności, liczą­
ce setki tysięcy zło tych, które 
tak bardzo potrzebne są nasze­
mu k ra jo w i.

M IC H A Ł  CEZAK  
Łódź

Kutno,

nizatorzy me mają żadnego ope­
racyjnego planu pracy, nie ma­
ją zupełnie pojęcia o tym , co 
dzieje się na kolach sportowych, 
w szkołach i zakładach pracy. 
Wysłane jakoby in s tru kc je  do 
kół sportowych nie do ta rły  do 
większości łódzkich zakładów 
pracy. Tuż pod bokiem Okręgo-

P ■' ’ ; gm inach już  dawno powołano
Przed k ilkuna s tu  dn iam i pisa- ; kom ite ty  organizacyjne, kom i-

lU m y, że na js łab ie j przebiegają j sje sędziowskie, w  skład któ- 
przygotowania do Raidów w  i rycb wchodzą działacze Zrze- ,v ,,j p a(jv  W łókn arza leżą ZPB 
mieście i w o jew ództw ie  łódzkim , szeń Sportowych S tali, K o le ją- j jm G w ard ii Ludow ej i L ieb-

rza 1 sekcji LA  P K K F-u. K.r- knechta, da le j jeden z w ięk - 
m ite t pow ia tow y Raidów przy- | iZ ych zakładów im. Józefa 
gotował już  sporą Ilość pięk- [ S ta lina i szereg podobnych, na 
nych nagród, wyznaczy! trzy  i -^lórycii młodzież dotąd n ic nie 
punkty  docelowe, a we wszyst- j w ie-"0 Raidach; nie w :edzą o 
k ich radiowęzłach nadano 2 po- i n jcj, r pVVnież n iektórzy przewo- 
gadankl na tem at Raidów. W ; fjniczący Zarządów Zakłado-

wyetągatac
N arodow ej w Biel 

. . .a e a la c  tym  razem  
konsekw encje w stosunku do 

°'vn ikńw  ? obsługi.
f (Na podstaw ie korespondencji 
** Ma r ia n a  CHRmurNSKiEGO 

s B ielska B ia łe j)

‘fjłsprawie afasaimpMw 
™  S ik ó T ,rfe o h m 'û z n ^c é

D a m y  w a m  l a k ą  ro b o tę  
j a k a  ?się n a m  p o d o b a “

ID
D N IA  7 M A J A  1553

р .  (C Z W A R T E K ) 
fo g ra m  I  — na fa l i  11123 m

fo g ra m  d n ia  s os, 15.25, 
»¿*domo£.el 5.05, 6.00. 7.00.

12.04. 16.00. 30,00. 20.00.
Ą, to K o ń c e i-t p o ra n n y . 6.10 
0au<c  d la  w s i. 6,20 Wszech, n i-  

tta d io w a  k u rs  I I ,  R.40 M u -  
k'a ’V P o ranna , 0,50 G im n a s ty -  
v  ■ 7-20 M u z y k a  p o ra n n a , T.50 
Zvi3e ilc la iz  R a d io w y , 8.00 M u ­
ra,,® P oranna . 8.53 A u d . L lte -  
j . / ' r a ,  a.to Leco e q : S u ita  ba- 

z o p t. „C ó rk a  pan i A n - 
0.25 K o n c e r t  s o lis tó w

с. „ , k ' F. K w a io w a  i A . Pere- 
5 ,a* . 9 50 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
,a 'a d z ie c i, 16.20 M u z y k a  L u -  
p 'va w  w y k . K a p e li L u d o w e j 
i ' 02?!. Ś lą s k ie ! i C hó ru  p. d 
ka S ,r> 'ji. 16.45 A u d . Itte rac - 
^ ’ 17.05 W szecłtn i ca R ad iow a  
e.  K u rs  w s tę p n y , 37.20 K o n - 
j>i, Ork. R ózg!. W ro c ła w s k ie j 
tb on p- d T  S e re d yń sk ie g o . 
181- " M ik ro to n e n i po k r a ju “ .
**k t«  _Ze ś p ie w n ik ó w  M o n iu -

ép iew a Z . K o m o ro w -
18.30 Utwory fortep. grs 

)vś'a Cie‘ t-a8°' 18.45 Aud. clla — 19.00 ,.Na młodzieżowej
*v i*n,e". ..Tydzień M.ii-
bij^1 t-2ecbosloWackiej“  W. Po- 
c j'2 — kantata — Buduj oj- 
„,,j znę — wzmocnimy pokój — 

Chór i Ork. Radia Cze- 
n60s,°wackiego, 19.50 Utwory 
20 s-gitarę — Orandos. Turina. 
Zvr ^7iad. sportowe. 20.36 Mu­
li,, 8 Taneczna. 20.45 Na fali 
kh .oru 5 satyry, 21.00 Z cy- 
tjy, : ..Arcydzieła Muzyki Ra- 
0q“ ckle j" — aud. sł. muz. w 
bv c- dr z. Lissa (w progr. 
tk, Tr Szostakowicz — kv.dn- 
flż, ‘drteplan,), 21.45 Reportai 
C t t o n y  7. VI Kolarskiego 

11 Pokotu. 2?.0<i Muzyka 
¡¿mtoniczna, 22.30 Beethoven:

bata A -d u r  (K  e u tze ro w ska ) 
1 lA y 'K- H u b e rm a n a  1 
le dmana.

W ub. r. Zaoórzańskie Z ak ła ­
dy Przemysłu M etalowego im 
M N ow otk i w Z ie lonej Górze
zostały zasilone m łodą kadrą 
techniczną. Około 30 m łodych 
techników  z k w a lif ik a c ja m i 
technika-m echanika i technika 
-technologa przybyło  ze szkół w 
Poznaniu i Z ie lonej Górze z na­
dzieją otrzym ania zatrudnienia 
według swoich k w a lif ik a c ji. 
Oczekiwania większości z nich 
spełzły na niczym. Od c h w ili 
opuszczenia szkoły do dziś. pra­
ca ich nie ma nic wspólnego ze 
zdobytym i k w a lifika c ja m i.

Tak np. technik-m echan ik 
M arian Lewandowski, absol­
w ent w ydzia łu  obróbki skraw a­
niem, po ukończeniu Techn ikum  
Metalowego M in is te rs tw a- Prze­
m ysłu Maszynowego w Z ie lonej 
Górze od 2 sierpnia w ub. r. 
w ykonu je  obow iązki p lan is ty  
produkcji w dziale W-13. Po­
dobne obow iązki pełni posiada­
jący te same k w a lif ik a c je  koi. 
H enryk Idz ikow sk i.

.J tekord “  pobiła chyba Dy­
rekcja Zakładów  zatrudnia jąc 
technika-m echanika Bolesława 
W ojciechowskiego na stanow i­
sku asystenta k ie row n ika  dzia­
łu W -l. Zadaniem asystenta 
jest, ja k  to m ów i sam W ojc ie­
chow ski;

„spisywanie num erów goto­
wych p roduk tów  i  prowadzenie 
referatu dyscypliny pracy“ .

Pracę tę może wykonać czło­
w iek nie posiadający żadnych 
k w a lif ik a c ji technicznych.

W iele niezadowolenia wśród 
m łodych techn ików  w yw o łu je  
sprawa niew łaściwego w ynagra­
dzania za pracę. T rze j m łodzi 
technicy-technolodzy — Kance- 
larczyk, S tadn ik  1 W oźniakow­
ski — zatrudn ien i w  dziale 
G łównego Technologa od stycz­
nia br. oczekują bezskutecznie

na obiecane przez głównegi 
technologa, inżynieha M ieczysła­
wa P fe iffe ra  przeszeregowanie 
z V II  do V I I I  grupy uposaże­
niowej.

K iedyś tow. W ojciechowsk 
zw róc ił się w spraw ie n iew ła 
ściwego zatrudnienia i zaszere­
gowania m łodych techników  d< 
byłego dyre k to ra  technicznego 
Zakładów  im. M, N ow otk i, Inż. 
Rzeszewskiego, k tó ry  pozbył się 
„natrę tnego“  interesanta słowa­
m i:

„ w y  macie nakaz pracy, a my  
wam  damy taką robotę, jaku 
nam się podoba ł  ty le  wam  
zapłacimy, ile nam się podoba. 
Wszędzie potrzebni są ludzie“ .

Słowa na jle p ie j ilu s tru ją  sy­
tuację, w ja k ie j zna jdu ją  się 
m łodzi technicy.

W postępowaniu k ie ro w n i­
ctwa uw idacznia -się poważny 
brak zaufania do m łodych kadt 
technicznych, które kierowane 
są do pracy najczęściej na nie- 
wymagająee k w a lif ik a c ji tech­
nicznej, w akujące stanowiska.

Zarząd Zakładow y ZM P, k tó ­
rego zadaniem jest czuwać nad

Tow. Tadeusz Należyty zacznie pracę w zarządzie« 
od przygotowania do ZMP przodujących młodych robotników

Tadeusz N a leżyty m ia ł moż­
ność dziedziczenia książek po 
ca łym  rodzeństw ie. Wszyscy 
starsi bracia i siostry, w ycho­
dząc 7. domu „w  św ia t" — po­
zostaw iali w domu książki, k tó ­
re pom ogły im  stać się tym , 
czym sa dziś: jedna siostra jest 
in s tru k to rem  K om ite tu  W ole­

go w idząc lego żarliwość i za­
pał — sam ueżył go trudn e j 
pracy, pokazyw ał, ja k  trzeba 
toczyć, w nrow adza ł we wszyst­
k ie  ta jn ik i tokarstw a. Po trzech 
miesiącach — Tadeusz w yko nu ­
je ¡50— 160 proc. norm y.

Na apel Saja odpowiada ca-

Co jest tego przyczyną? Już z 
ch w ilą  rozpoczęcia wstępnych 
prac organ izacyjnych wokół 

Raidów, błędem było  powołanie 
wspólnego kom ite tu  organiza­
cyjnego dla  Łodzi miasta i wo­
jewództwa. W prow adziło  to 
chaos do przygotowań w  te re - jd n iu  Raidów przed wyjazdem
_______________________________  I kolarzy na trasę, odbędą się w

K u tn ie  zawody dla na jm łod- 
ych m iłośn ików  kolarstwa — 

wyścigi dzieci na hula jnogach I 
3-kolowych rowerkach. Nadto 
Zarząd Oddziału L ig i Lo tn icze j 
organizuje piękny pokaz modeli 
la ta jących, m. In. z s iln ika m i

wódzkiego PZPR. druga w  Szko- i w y d z i a ł  mechaniczny a w raz
z in nym i — Tadeusz Należyty. 
Wytężona praca nad opanowa­

ło C entra lne j Z w iązków  Zawo­
dowych. jeden b ra t jest m a j­
strem  budow lanym , d ru g i — 
m arynarzem . On w łaśnie w  do­
mu zostaw ił książkę K iro w a  „Do 
m łodzieży“  — z k tó rą  n ie  roz­
stawa! się w tedy, gdy b y ł jesz­
cze in s tru k to re m  ZW  ŻM P  w 
Bydgoszczy.

Tadeusz N a leżyty — n a jm ło d -
j-szy z rodziny, n im  zaczął p ra ­
cę w  Zakładach ,.T-8“  w  B yd ­
goszczy - chodzi! do T echn i­
kum  E lektrom echanicznego, a
potem k ilk a  miesięcy spędził w 
brygadzie SP, gdzie razem z 
towarzyszam i budow ał odcinek
kolei

niem  swego rzemiosła pozwala 
mu postanowić w  4 miesiącu 
pracy w  fabryce; „N ie  w ypusz­
czę b ra k u !“

Na zebraniu sprawozdawczo - 
w yborczym  Tadeusz N a leżyty 
został w yb ra n y  na członka za­
rządu. A kc ja  sprawozdawczo - 
wyborcza w  „T -8 “  sp lo tła  się z 
w ykonaniem  1-m ajow ych zobo­
wiązań. O to załoga F a b ry k i Sa­
m ochodów Osobowych na Żera­
niu  — wysyła do „T -8 “  iis t;  
„Chcem y uruchom ić na 1 M aja 
nową, w ie lką  halę produkcyjną . 

.  , , • , , . i Potrzebna nam jest centra la  te-
I  w  szkole 1 w  brygadzie J  ie fon icm a. W zyw am y Was dó

1 M a ja" piszą w  odpow iedzi i od rzutow ym i oraz balonów. W
towarzyszom  z Żerania robot­
n icy ..T-8“ .

Tymczasem praca pierwszo­
m ajowa przy cen tra li telefonicz-

samym K u tn ie  przew idu je  się 
s ta rt około 250 drużyn.

W szeregu innych m iejscowo­
ści woj. łódzkiego również ożv-

ne.i absorbuje młodzież. Pięć dżai w iła  się akcja przygotowawcza
prżed term inem , dział mecha­
niczny w ykona ł zobowiązanie: 
części do cen tra li zostały w y k o ­
nane. Jednym  z przodujących w  
te j pracy — b y ł Tadeusz Nale­
żyty.

Pierwsze, na jb liższe zadanie,

d«> Raidów LZS przy spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Grochówie pow, 
Rawa Maz. zgłosi! już 2 d ruży­
ny, a kpią zetempowskie w B ry-

wych ZM P  i przewodniczący 
kó ł sportowych. Zarządy Dziel­
nicowe ZM P, Rada Okręgowa 
W łókn iarza i Rady innych zrze­
szeń sportowych nie rozpropa­
gowały Raidów K olarsk ich , bez­
trosko czekając na zgłoszenia 
uczestników (nie w iadom o ja ­
k ich . jeśli m łodz eż nie jest za­
poznana z Raidami). Podobny 
stan można zastać rów nież we 
wszystkich szkołach łódzkich. 
Kol. Szaczkus, przewodniczący 
Żarz. Szkolnego ZM P  przy I I I  
Ogólnokszt Szkole TPD  im. Ta­
deusza Kościuszki dow iedzia ł 
się o Raidach z prasy i rad,a. 
Ogłosił on o tym  swoim  kole­
gom, wśród których znaiazło się

I w Raidach zgłosiły w pełnym 
i kom plecie swoich członków, 

k tó re  Tadeusz chce urzeczy- J LZS w gromadzie Przy głów 
w is tn ić  w  zarządzie — to wcią- i pow. P io trków  T ryb., w ramach 
gnąc w ięcej m łodzieży do ZMP. 1 przygotowań do Raidów prze- 
W ie lu  jest w fró d  nich przodow - i prowadzi! ko larsk ie  b ’egi na

nlcy i G lln n ik u  do uczestnictwa 1 dużo chętnych do udzia łu w tej

n ików  pracy, trzeba ty lk o  za­
poznać ich z celam i organizacji, 
trzeba uśw iadom ić ich po litycz­
nie, przygotować do wstąpienia 
do ZM P  — a potem wzmocnić 
n im i koło. Po to, by prowadzić 
pracę po lityczną, w yjaśniać ce­
le organ izac ji ZM P  — trzeba 
samemu w ie le  wiedzieć.

był w  zarządzie koła odpowie- j w ykonan ia  je j na 15 k w ie tn ia “ , 
dziainy.m za „a g it.-p ro p .“  [W ezwanie załogi FSO zostało

P ierw szy raz. w życiu staną! przyjęte. A le  Zakładom  „T -8 “
nrzv
,T-8“

rew ołw erów ce w zakł. 
w  lu ty m  tego roku. Prze-

w łaśc iw ym  rozstaw ieniem  n jło - j wodniczący zarządu zakładowe- 
dych kadr technicznych nie zro- 1 
b ił nic, aby karygodną sytuację 
w pracy z m łodym i absolwen­
tam i zm ienić, aby wykazać dy ­
re kc ji niesłuszność je j postę­
powania.

G. LG TYC Z
Ąt

Sprawę x!ego stosunku Dy­
re k c ji Zakładów  M eta low ych w 
Z ie lone j Górze k ie ru je m y do 
Departam entu K ad r M in is te r­
stwa Przem ysłu Maszynowego, 
przypom inając jednocześnie, że 
jest to C Z W A R T A  z rzędu skar­
ga m łodych techników  zatrud­
nionych w  zakładach podległych 
M in is te rs tw u  Przem ysłu Maszy- j 
nowego. I

potrzebny jest bardzo samochód. 
„W yp ro d u ku jc ie  dla nas jeden 
wóz ponad plan dla uczczenia

Tak, ja k  jego starszy b ra t 
Tadeusz zaczyna pracę p o li­
tyczną, pracę w ZMP. I  tak jak 
bra t, k tó ry  teraz jest już sekre­
tarzem organ izacji p a rty jn e j w 
M arynarce W ojennej — bierze | Szvch 
do rę k i książkę K iro w a .

K. K

przęia j, w któ rych  startow aio 
29 zawodników. O dużym zain­
teresowaniu tym i wyścigam i 
świadczy fakt, że przy trasie ze­
bra ło się ponad 2500 miejsco­
wych chłopów, dzieci i m łodzie­
ży. M łodzież zetempowska z Fa­
b ry k i Barw ników ' „B o ru ta “  w 
Zgierzu zobowiązała się na ze­
braniu sprawozdawczo-wybor­
czym koła ZMP, że wszyscy je­
go członkow ie wezmą udzia ł w 
Biegach Narodowych i Raidach 
Kolarskich , a ci k tórzy  nie ma­
ją rowerów , pożyczą je od star- 

Godny naśladownictwa

m prezie: m łodzi nauczyciele te j 
szkoły przygotow ują jeden ze­
spół, aby zachęcić uczniów do 
uczest.niczen:a w Raidach. A le 
na próżno od k ilkuna s tu  dn i cho­
dzi kol. Szaczkus po in s tru kc is  
do Zarządu ZM P  Dzieln icy 
Śródmieście: towarzysze ośw iad­
czają mu tam . że o Raidach nic 
nie wiedzą. Podobne p rzyk łady  
na terenie Lodzi można spotkać 
na każdym k roku .

W nioski nasuwają się proste: 
przede wszystkim  Zarząd Łódz­
k i ZM P i L K K F  muszą zająć 
się uspraw nieniem  pracy ko­
m ite tu  organizacyjnego Raidów 
i to n iezw łocznie; Radom G łów­
nym  Zrzeszeń Sportowych, 
szczególnie W łókn iarza zwraca­
my uwagę na karygodne lekce­
ważenie spraw Raidów przez 
ich Rady Okręgowe w Łodzi. 
Zaś dla wszystkich kól zetem- 
powsklch najważniejszą jest

w wyścigach i sprawa rozw inięcia w okół przy-
ównież dobrze ! gotowań do Raidów w ie lk ie j

p rzyk ład daje przewodniczący 
ZM  ZM P w Zgierzu tow. Stan­
kiew icz, k tó ry  wraz. z m łodzie­
żą bierze udział
treningowych. R 6 w „.Ł.  ; -
przebiegają przygotowania do 1 Prac> po lityczno-wychowawczej. 
Raidów w  P io trkow ie  Tryb., Chodzi o to. aby m iodzie* ro- 
gdzie przoduje m łodzież ZS zum ida , że swoim  startem  w 
y ..y;v Zetemptnyskich K o larsk ich  Rai-

' dach Pokoju zadokumentować
A le są i tak ie  pow ia ty, w któ- ma Wolę w a tk i o pokój i Pian 

rycb m łodzież nie została dotąd j g-ietni, przyjaźń i b ra terstw o * 
zapoznaną z Raidami, ich regu- i postępową młodzieżą całego 
lam inam i itp. W Łęczycy prze- : świata, 
wodniezącęgo P K K F  ob. Szym- i

m im o f ig u ry  i piona m n ie j uzy- | łącznie na kartach pocztowych. " a ś ^ l f ^ ^ ^ M n ^ z a ^  ! k *  m t o d r f K ^ a S i ć  ze'zhbźa- 
ukują remi« efektowną, feilkupo- Za p raw id łow e rozw iązania roz- zw a lił na Radę Powiatową LZS jącym i się Raidam i i zachęcić

Również Zarząd Powiatowy j ją do masowego w nich uczę- 
lii fctiłnpf łni- I sinictwa.

J D E M P N IA K

G. Andersson (1924)

Nasze dzisiejsze zadanie nale- nln należy nadsyłać na adres 
t y  do rueco trudn ie jszych. Jest na„ eJ redakcj i  („  dopUUiem 
to piękne stud ium  duńskiego | „ la4,hy) w przeciągu 5 dni od 
kom pozytora, w k tó rym  białe, ] da ty ukazania się zadania, wy-

sun iędow ą kom binacją . Jaką? losowane zostaną ja k  .w y k i .  ; p f z e Ä
Przypom inam y, te  rozw ląza- ) trzy  nagrody książkowe. 1 c ja tyw y  w’ tym  k ie runku, nie

ś/cfm 42)

Szedł szybko, iż zn iknę ły  ostatn ie cha­
ty  wsi i zupełna cisza zamknęła go w 
kręgu m gły Zapom niał o zm artw ie- 
n ifc h . o matce, o ojcu. B y ło  mu dobrze, 
L tk  po dziecinnem u dobrze. Cieszy! się 
8wą samotnością na te j ziem i, k tó re j 
Sfia! każdą grudkę Szedł coraz w o ln ie j 
««rajem  polnej drogi, obok grubych tłu -  
* ; .Vch skib, k tó re  potrąca ł co chw ilę  no- 
*8- Nie m yśla ł C h łonął płynący od zie- 
r r i  spokój, chłodzący gorące czoło. Co 
*paczą zm artw ien ia  wobec spokoju te j 

jego ziemi?
Zza kręgu m gły dobiegało skrzyp ien ie  

^j°zu. Chcia ł mu um knąć, zły, że zakłó- 
c tło  tę pełną ciszę, lecz szkoda by ło  za- 
^ ’facać. S tanął pod drzewem. Z m gły 
''■y łon ił  się s iw y koń, ciągnący w yp la- 
tfin y  w ik lin ą  wóz. Na wozie siedział 
'Białas.

~~ Prr... N ie przyszedłeś, synku, do 
starego... W ażny dochtór, co? Masz 
tKiwno dużo pacjentów?

Nie mam pacjentów, ale za to dzle- 
« « k i na u lic y  wrzeszczą, że do k tó r ze 

ta k i ja k  z psa polędwica.

m i
S ia ła * zaśmiał się, w zruszył ram iona-

— G łup i naród, głupi... N ie dz iw  się.

Ja też by łem  g łup i, a lem  na starość 
zmądrzał.

— Słyszałem — zaśm iał się Józek. — 
M atka  co praw da m ów i, że zgłupieliście, 
ale ja  wam  wierzę... A  ba jkę  ja ką  nową 
znacie?

S tary podrapał stę w posiwńałą strze­
chę w łosów, zerknął porozumiewawczo, 
filp te rn ie .

— Bajkę, dochtorze? A  pewno. znam. 
M am  teraz taką bajkę, co ją  wszystkim  
opowiadam, k to  chce czy nie chce... Po­
słuchasz? Dobrze. To* by ło  tak... W du­
żym  łesie s ta ło  m row isko. T akie  sobie 
zw yk łe  m row isko. Wiesz, ja k  to m rów ­
k i, m ądry naród, sp ry tn y  — dobrze go­
spodarzy, n ie  c ie rp i głodu, niedostatku, 
p iw n ice  ma pełne zapasów. Tak by ło  i 
w  tym  m row isku, aż jakieś licho  pomie­
szało m rów kom  rozum y. N ie wiadomo, 
co ich naw iedziło ; ja k  się nie rzucą do 
k łó tn i, do b ija ty k  po tych swoich ko ry ­
tarzach, n iczym  pa robk i w karczm ie. 
W  tych b ija tyka ch  to nawet co słabsze 
życie s trac iły . Straszne czasy nastały w 
m row isku. N ik t  ju ż  nie szedł do roboty, 
nie by ło  kom u zbierać zapasów, sp iera­
ły  się ty lk o , zab ija ły , w  ogóle obraza 
boska. A t  któregoś dnia przebra ła się 
m ia rka. U ra d z iły : n ie  będziemy miesz­
kać na kup ie ! W ynosim y się, każda bę­

dzie pracować dla  siebie, na swoim. 
Las jest duży, bez gran ic ; pom ieścim y 
się łacno; N ie pom ogły prośby k ró lo ­
wej. Na próżno  perswadowała, że samo- 
pas będą klepać biedę, a może i zginą, 
dyć po łkn ie  je byłe  mucha. Gadaj z g łu ­
p im i! Z abra ły  swoje m an a tk i i jazda 
do lasu Rozbiegły się na wszystkie stro­
ny, każda budu je  sobie dom, dźw iga 
ciężary. I  o jedzeniu trzeba pomyśleć, 
o zapasach na zimę Co się nie naharo- 
w a ły  m ró w k i ale gdzie tam... A n i m y­
śleć w  po jedynkę o opędzeniu wszyst­
k ich  potrzeb. Zagnały do roboty nawet 
dzieci, ale wszystkiego mało. K lepa ły  
biedę, chudły, sporo padło w  waice z 
różnym i robakam i, a ta k ie  b y ły  zacięte, 
że nie p ros iły  o pomoc. Żadna by zresz­
tą za darm o nie pomogła, bo jedna d ru ­
gie j wszystkiego^ zazdrościła. I  tak  ży ły  
w biedzie — te có p rze trw a ły  — a z ja je k  
w y k lu w a ły  się ic li dzieci, nie znające 
ju ż  tego dostatku, co ich rodzice kiedyś, 
bo rodzice, ja k  to pom yleńcy, nie wspo­
m in a li n igdy tych tłus tych  czasów m ro­
w iska. Później przyszły w n uk i, p raw nu­
k i, w ie le  ich ginęło, reszta żyła, ja k  nie 
przym ierza jąc chłop na hektarze ziemi, 
zawsze im  czegoś brakow ało , a i  rado­
ści nie by ło  Dopiero kiedyś, przypad­
kiem , zapuściła się w  Ich strony b ry ­

gada m rów ek z da lekiego m row iska,
z d z iw ili się przybysze:

— Co w y tak ie  parszywe? Gdzie w a­
sze m row isko? — pyta ją .

— Jak ie  m row isko? — dz iw ią  się na­
sze m rów k i.

T am te aż się za głowę ła p ią  ze zdu­
m ien ia , tłum aczą, co to m row isko.

— Ee, n ie  — m ów i nasi. — M y tu od­
dzieln ie . każda sobie. Tak lep ie j.

— Lepie j?  — ła p ią  się za brzuchy ze 
śm iechu m ieszkańcy m row iska. — 
Chodźta z nam i. zobaczta, czy lepiej...

— Ee, n ie  — m ów ią m ró w k i in d y w i­
dualne. — Gdzie tam  będziemy chodzić. 
T u  jesteśmy, tu  zamrzemy.

— To w y ś lijta  jedną czy dw ie  w  de­
legacji. Zobaczy, opowie.

— Eee, nie w iadomo, czy k tó ra  ze­
chce...

A le  k tóraś tam  zechciała, nawet dwie. 
Poszły z brygadą, długo, długo ich nie 
było. Wreszcie w racają, kon tente i t łu ­
ste. opow iadają dz iw y. T ak ie  dziwy, że 
się w ierzyć nie chce.

— I  tak ie  w ie lk ie  drzewa przenoszą? 
— dziwą się m ró w k i, pokazując jak iś  
tam  badyl, którego jedna m rów ka nie 
ruszy, ale sto zegnie lekko. — I spiżar­
n ie  pełne? I m ieszkania tak ie  piękne? 
I  dla wszystkich? Ee, to m am ienie ja ­
kieś, nieczysta sprawka, k to  to słyszał... 
Bardzo podejrzane! K to  w idz ia ł razem 
mieszkać i pracować. Tam te m rów k i coś 
wyśpeku łow ały, pewno z nas chcą zro­
bić n iew o ln ików ! N ie  ruszajta się, chio-
py ! ■ , . .

—M ró w k i — p o p ra w ił z uśmiechem 
Gandera.

— N ie przeszkadzaj, bo zaraz koniec. 
N ie ruszajta się, chłopy, siedzimy na 
swoim , ja k  ojciec, dziad i pradziad. No 
i  zostały na swoim  biedne, głodne i  
schorowane. T y lk o  te dw ie, co na w łas­
ne oczy zobaczyły, uc iek ły  z in d y w i­
dualnego gospodarstwa i  zapisały się do 
tam tego m row iska, gdzie do dziś dnia 
do ją m rówcze k row y, czy li mszyce... Ot, 
i  cała bajka.

—  Opowiadaliście lepsze, dziadku — 
śm ia ł się Józek. — Ja nawet wiem, co 
na to m ów ią chłopi.

—  No? — zdz iw ił się Białas.
—  M ró w k i m rów kam i, a ludzie  ludź­

m i  M ró w k i bez m row iska to tak, ja k

chłop bez w łasnej zagrody. N ie tak  mó­
wią?

— A no chyba tak — zaśmiał się B ia­
łas. _  a  ja  im  tłumaczę, że iudzie też 
przeznaczeni razem i społem...

— Macie rację. Co społem, to  społem 
— zam yślił się Józek.

— Właśnie. Opowiadał m i jeden, że k ie­
dyś, dawno, dawno, za pierwszych k ró ­
lów  czy jeszcze daw nie j, ludzie  ży li w  
kupie, wszystkiego m ie li dosyć: i jad ła , 
i  ziemi, nie k łó c ili się. że to tw o je , a :o 
moje. Wszystko było  wszystkich, i k ro ­
wy, i kozy, i p ług i, i ziemia... K to  by 
się tam spierał o miedzę! Aż przyszło 
coś na łudzi, jakaś wieża Babel czy co, 
że im  wszystko pomieszało się we łbach; 
ogrodzili się płotem i nuż warczeć 'n a  
sąsiada. I  zaraz bogatsi się znaleźli i 
b iednie jsi. Tak to było, uczony dochto- 
rze, czy nie tak?

— Trochę tak. ale n iezupełnie — u - 
śm iechnął się Józek. — Ludziom  s.ię w  
g łow ie nie pomieszało, tak ja k  tym  wa­
szym m rów kom . Tak m usia ło być...

Bia łas w zruszył ram ionam i.
— Pewno, w y z m iasta zaraz byście 

gm atw ali. D aw nie j ci się m oje b a jk i po­
dobały... Wiesz co? Do p a rtii zgłosiłem 
się na kandydata!

— Aleście dziarski, dz iadku — za­
śm ia ł się Gandera. — K to  by się spo­
dziewał...

— Jeszcze was m łodych przegonię —
stary  bystro  pa trzy ł, czy się Józek p rzy ­
padkiem  z niego nie naśm iewa. — W io, 
siwy... Przychodź do mnie, doehtoorze! 
Opowiem  ci, ja k  to  się chłopcy za łb y  
b iorą  względem tego kołchozu. U ś tn i* . 
jesz się... (e. d. n j



' :ś: •-Dekret prezydenta CSR i rządy o am nestii
Prasa czechosłowacka op u b li- j zanym na pozbawienie w o lno- 

kow a ła  dekret prezydenta CSR sci za przestępstwa krym ina lne, 
i  rządu o  am nestii. j zmniejsza się karę o 1/3, jed -

Jedność narodu czechosłowac- r.akże co na jm n ie j o 1 rok ; oso- 
k iego głosi dekre t — i  jego i bom skazanym na karę w ięzie- 
bezgraniczna w ierność Republi- nia do 1 roku lub n iepełnolet- 
cc jest gw arancją, że podstawy nim  skazanym na 2 lata całko- 
budow n ic tw a państwowego 1 w ic ie  darow uje  się karę. Całko- 
społecznego w  Czechosłowacji w itą  amnestią objęte zostają
jeszcze bardzie j się umocnią, 
je ś li osobom, k tó re  naruszyły 
prawo, um oż liw i się jako w o l­
nym  obywate lom  włączenie się 
do tw órcze j pracy całego naro­
du.
, W  m yśl dekretu, osobom, ska-

kobiety ciężarne oraz kob ie ty 
mające dzieci w  w ieku  do la t 
10 i pozbawione wolności na 
2 lata lub  w ięcej, jeś li pozosta­
ło im do odbycia kary  nie w ię­
cej niż 2 lata. Um arza się po­
stępowanie w  sprawach, za któ­

re ustawa przew iduje karę  do 
2 la t w ięzienia. Osobom skaza­
nym  na w ięzienie dożywotn ie 
zmniejsza się karę do 20 la t 
w ięzienia. Z w a ln ia  się ciężko 
chorych, a także mężczyzn w  
w ieku ponad 60 la t 1 kob ie ty  w  
w ieku ponad 55 la t. Am nestia 
rozciąga się na osoby skazane 
na ka ry  pieniężne do 30 tys. ko­
ron.

A m nestii nie podlegają osoby
skazane za działalność antypań­
stwową, za grabież i niszczenie 
m ienia państwowego, za propa­
gandę wojenną.

Poważny sukces Francuskie] Partii Komunistyczne] 
w drugiej turze wyborów samorządowych

Przemianowanie 
miasta Ghemnitz

w  N R D

na Kari Marxstadt
W  zw iązku z przypadającą w  

dn iu  5 m aja  br. 135 rocznicą 
u rodz in  K a ro la  M arksa rząd 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j postanow ił p rzem ia­
nować m iasto Chem nitz na m ia­
sto K a r l M arxs tad t, zaś okręg 
C hem nitz w  okręg K a r l M a rx ­
stadt.

Jak już  donosiliśm y, w  nie­
dzielę 3 maja odbyła się we 
F ra n c ji druga tura wyborów  
sam orządowych w 18.057 gm i­
nach liczących poniżej 9 tysię­
cy m ieszkańców, w k tó rych  w 
pierwsze j turze (26 kw ie tn ia ) 
żadna lista nie uzyskała bez­
w zględnej większości giosów. 
Ostateczne w y n ik i w yborów  sa­

morządowych będą ogłoszone w 
przyszłym  tygodniu, lecz już 
w y n ik i dotychczasowe świadczą 
o poważnym sukcesie Francu­
sk ie j P a rtii Kom unistycznej. 
Druga tura wyborów  przyn io­
sła p a rtii kom unistycznej da l­
sze zwiększenie stanu posiada­
nia lub skonsolidowanie dotych­
czasowych pozycji.

Cechą charakterystyczną w y ­

borów niedzielnych jest suk­
ces odniesiony przez je d n o ­
l i ty  fro n t kom un is tów  1 socja­
lis tó w  w  tych gm inach, gdzie 
S F IO  i  K P F  szły razem do 
w yborów , w brew  krę tackiem u 
stanow isku w ładz SFIO. W 
oko ło 45 m iejscowościach wspól­
ne lis ty  kom unistów  i soc ja li­
stów  zw yciężyły, odbierając ra ­
dy m ie jsk ie  siłom  reakc ji.

Rokowania w  Panmundżon
5 m aja na posiedzeniu dele­

gac ji obu stron przewodniczący 
de legacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
generał Nam I r  z łożył ośw iad­
czenie, w  k tó rym  stw ie rdz ił 
m . in .:

S trona nasza stała zawsze i 
stoi nadal na stanow isku, że ci 
jeńcy w o jenn i, k tó rzy  nie będą 
rep a trio w an i bezpośrednio po 
zaw arc iu  rozejm u, pow inn i być 
w ys ia n i do k ra ju  neutralnego, 
ustalonego przez obie strony. 
Wasza strona w yra z iła  na posie­
dzeniu z 4 m aja zgodę na to, 
aby ta k im  kra jem  neutra lnym  
b y ło  jedno z państw  azja tyck ich  
1 w ym ien iła  Pakistan. Zasługu­
je  to  na uznanie. Chcie libyśm y 
w iedzieć, czy wasza strona zga­
dza się na wysianie do państwa

neutra lnego tych jeńców  w o jen­
nych, k tó rzy  nie będą rep a trio ­
w an i bezpośrednio po zawarciu 
roze jm u, zgodnie z propozycją 
w ysunię tą przez naszą stronę.

G enerał H a rrłson  oświadczył, 
że jest przeciwny w ysyłan iu  do 
państwa neutralnego tych jeń­
ców, k tó rzy  n ie  będą bezpośre­
dn io  repa triow an i, lecz nie mógł 
podać żadnego rzeczowego ar­
gum entu dla uzasadnienia swe­
go stanowiska.

Gen. Nam  I r  zapytał, w  ja k i 
sposób — według delegacji a- 
m erykańsk ie j — przedstaw icie le 
państwa neutra lnego będą mo­
g li objąć opiekę nad jeńcami. 
W ja k i sposób strona am erykań­
ska u w o ln i jeńców  spod swej

k o n tro li w o jskow ej 1 spod swo­
jego w p ływ u?  W  ja k i sposób
strona am erykańska um oż liw i :): W i i l c S  O P o I i Ó i  i 
państw u neutra lnem u objęcie 
k o n tro li nad jeńcam i, których 
liczba —  według danych am ery­
kańskich —  sięga dziesią tków  
tysięcy? W ja k i sposób porzą­
dek będzie u trzym any w  obo­
zach jenieckich? Czy strona a - 
m erykańska zamierza zapropo­
nować państwu neutra lnem u 
w ysłan ie  s ił zbro jnych do Kore i, 
aby objąć kon tro lę  nad jeńca­
mi?

P o n ie w a ż  g e n e ra ł H a r r łs o n  n ie  u -
d z te li ł  o d p o w ie d z i na  te  k o n k re tn e  
p y ta n ia , g e n e ra ł N a m  I r  w y ra z i ł  
n a d z ie ję , iż  d e le g a c ja  a m e ry k a ń s k a  
u c z y n i to  na n a s tę p n y m  posiedze­
n iu , po c z y m  o b ra d y  za zgodą  obu  
s tro n  z o s ta ły  od roczone .

Tournee
Czeruy-Siefańskiej po RUD

W  N iem ieckie j Republice De­
m okra tycznej baw i na tournee 
koncertow ym  znakom ita p ian i­
stka polska H a lin a  Czerny-Ste- 
fańska. A rtys tka  występowała 
w B erlin ie , L ipsku  i F ra n k fu r­
cie n /O drą. Szereg koncertów  
zapowiedzianych jest ponadto 
w  W eimarze, Jenie i innych 
miastach. W ystępy Czerny-Ste- 
fańsk ie j cieszą się o lb rzym im  
powodzeniem. K ry ty c y  staw ia­
ją  a rtys tkę  polską w  rzędzie 
na jw yb itn ie jszych  p.anistów  
św iata doby obecnej.

I I Sztandar
młodych ;il ’40»

Pärxed startem  ci© ¥  et 
W yśeigy P@k©§y

Dzięki współpracy radzieckich inżynierów z racjonalizatorami 
powstają w  ZSRR nowe urządzenia  1 maszyny dla w ie lk ich  
bu do w li komunizmu.

Na zdjęciu : jedna 
Ungradzka  — 1003".

z hal nowoczesnej pompy ziemnej „Sta-
Foto C AF

9 r z ą d  I V  Ś w i a t o w y m  F e s t i w a l e m  M ł o d z i e ż y  i  S t u d e n t ó w

P r z y j a ź ń

P o cz te re ch  c ię ż k ic h  e tapach  VT 
W y ś c ig u  P o k o ju  m ożna  ju ż  p o ­
ró w n a ć  p o z io m  poszczegó lnych  
z a w o d n ik ó w  i  o ce n ić  na ic h  tle  
d ru ż y n ę  p o lską . Już  po p ie rw s z y m  
e ta p ie  z B ra ty s ła w y  do B rn a  z a ­
ry s o w a ł się u k ła d  s i ł  s ta r tu ją c y c h  
d ru ż y n  Na cze le z n a la z ły  c ię  ze­
s p o ły  A n g li i,  D a n ii, B e lg ii 1 Ń R D . 
P o w a żn ie  lic z o n o  się z zespo łam i 
C z e ch o s ło w a c ji, P o ls k i, R u m u n ii,  
P o lo n ii  F ra n c u s k ie j,  a le  k o la rz e  
ty c h  d ru ż y n  z a w ie d li na  p ie rw ­
szym  e tap ie .

D u ń c z y c y , k tó r z y  z n a jd u ją  się  
na I  m ie js c u  w  k la s y f ik a c j i  ze 
s p o ło w e j, są zespo łem  s iln y m , ale 
n ie z b y t w y ró w n a n y m . Z n a n y  z 
d o b re j ja z d y  w  p o p rz e d n ic h  la ­
ta ch  O lsen  w  ty m  ro k u  Jedzie da ­
le k o  w  ty le  n ie  m oże, na raz ie  
za g ro z ić  p o zo s ta łym  p rz e c iw n i­
k o m . D u ń c z y c y  d y s p o n u ją  dużą 
szyb kośc ią  i d la te g o  k ró tk ie ,  p ła ­
sk ie  e ta p y  są d la  n ic h  n a jd o g o d ­
n ie jsze  do u z y s k a n ia  zw y c ię s tw a . 
D la  d ru ż y n y  p u n k ty  z d o b y w a ją  
d o tych cza s  ci sa rn i z a w o d n ic y : 
A n d e rs e n , P edersen  i Jor.gensen.

Z a w o d n ic y  N R D  ju ż  w  p ie rw ­
szym  e ta p ie  z a ję li czo ło w e  m ie j­
sce. Jadą o n i b a rd zo  dob rze , t r z y ­
m a ją c  się s ta le  w  czo łów ce , a za­
sadą ich  je s t w s p ó ln e  z d o b y w a n ie  
p u n k tó w  d ia  zespo łu . N a jle p s z y m i 
k o la rz a m i d ru ż y n y  N R D  są: 
S c h u r, T r e f f l ic h  i S c h u ltz , k tó ry  
je s t n a js ta rs z y m  z a w o d n ik ie m .

Nasze d ru ż y n a  je d z ie  do te j po­
r y  o p ie ra ją c  się na W ilc z e w s k im , 
W ó jc ik u  1 K la b iń s k im . C i z a w o d ­
n ic y  z d o b y w a li d o tych czas  na m e -

c is  każdego e tapu  p u n k ty  ,ą sid  
lego  zespo łu . K la b in s k i or ^  3
sukcesu , p row a d ząc  t 'z c c i ^  

a le  na osta tn ienD eu tsch e m , nie na S-Hy
lo m e tra c h  e tapu  za b ra k ło  
do f in is z u  S ła b ie j n i ż -« *0  * ;l-  
w ano  je d z ie  K ró la k , u k y . ® pr($- 
dać b ra k  k o n d y c ji .  K r ó la k jP  4e 
b u je  często u c ieczek, u^ a tn ;Cłt 
się  w  czo łów ce , a le  na > ■ r ili*  
o d c in k a c h  e tapu  tra c i ce 
n u ty  i  s e ku n d y .

za m yka pz.óstkę
my*-« : . . ~ v n.

AU-

Zespó l p o ls k i 
p rz o d u ją c y c h  v 
N astępną  g ru p ę  tw o rzą ) 
F ra n cu ska , F ra n c ja . B u łg  * ’ po- 
s tr ia  i  W ę g ry . R óżn ica  ze ■ _ po l- 
lo n i ł  F ra n c u s k ie j do d n iz y  ■ ci, 
s id  w y n o s i po cz te rech  e 
5 m in . 25 sek. W ę g rzy  M  *  , 
od P o la k ó w  p ra w ie  o »  ^

O s ta tn ia  g ru p a  s k ła d a , sig F ln .  
sp o tó w : N o rw e g ii. R um u n  > zcie- 
la n d ii i  T r ie s tu . Grupa W cH.
c y d o w a n ie  gorsza od P °_  c gól* 
a o s ta tn i zespó ł T r ie s tu  4
n y  w y n ik  g o rszy  o p r  „ espt>;u
godz. od p row adzącego
D a n ii.

5 e ta p  V I W yśc ig u  P ° k ^ 1u 
g ra n y  zos tan ie  na szosami Schan-. 
K o la rz e  w y s ta r tu ją  z f  /¿aw, 
dau  do K a r l  M a rx s ta d t ^  l60 
Ch.em.nUz) M im o  k r o i^ e j .  ftrCj j 0 
k m  tra s y , e ta p  ten  b^dz trU cin* 
c ię ż k i. O stre  w zn ie s ie ń . • . u* 
do p o k o n a n ia  i o s tre  z* S'il
t ru d n ia ją c e  z jazd , Prz^  w p łyną* 
do z a c ię te j w a lk i  i klasy*
na n ow e  z m ia n y  w  ta u
f ik a c y jn e j.

M . p

M ir  *— Fs*seöli*isa — P o k ó j  ^
w y . Po cz te re ch  etapach repr e*
p oszczyc ić  się  ty m , *e . 
ze n ta n t Fed e rse n  jed z ie  ,

tLS K *

i i io d z ie ż  w y b ie ra  d e le g a tó w  s il  F e s t iw a l
In ic ja ty w a  zw o łan ia  IV  Św iatowego Festiw a lu M łodzieży i S tudentów spotyka się z coraz 

szerszym poparciem m łodzieży na całym  święcie. 'V  akc ji przygotowawczej pogłębia się jed­
ność walczącej młodzieży. M łodzież k ra jó w  kap ita lis tycznych przygotow uje się do Festiwalu 
pod hasłem w a lk i o pokój, o praavo do pracy, o dostęp do szkół i nauki. M łodzież k ra jów  
obozu pokoju i socja lizm u masowym udziałem  w  rozpoczynającej się a k c ji przygotow aw ­
czej do Festiwalu, so lida ryzu je  się I popiera w a lkę m łodzieży k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Kongres Intelektualistów krajów Ameryki Łacińskiej
rozpoczą ł o b ra d y

W  sto licy C h ile  —  Santiago
rozpoczął się z udzia łem  k ilk u  
tysięcy osób Kongres In te le k tu ­
a lis tów  k ra jó w  A m e ryk i Łac iń­
skie j.

Na Kongresie w yg łos i! prze­
m ów ien ie  delegat Polski Jaro­
sław  Iwaszkiew icz.

Naród po lski— ośw iadczył m. In. 
Iw aszkiew icz — pochłonięty 
jest budowaniem  nowej soc ja li­
stycznej O jczyzny. Odbudowa 
naszej sto licy i innych m iast, 
przebudowa s tru k tu ry  ekono­
m icznej naszego państwa, k tó ­
re z rolniczego sta je  się prze­
m ysłow ym , n iebyw a ły  wzrost 
nauczania powszechnego, śred­
niego i wyższego — oto elemen­
ty , z których ta budowa naszej

O jczyzny powstaje. N ie m a m ie­
szkańca naszego k ra ju , k tó ry  by 
z tą budową nie współpracował. 
» większość oddaje je j wszyst­
kie swe s iły , całą moc swojego 
życia...

N ic też dziwnego, że k ra j nasz 
należy do tych k ra jów , gdzie 
na js iln ie j rozbrzm iew ają hasła 
pokoju.

Polska —  m ó w ił Iwasz­
kiew icz — jest k ra jem  pokoju, 
pokoju potrzebuje, w  pokoju 
żyje I wraz z w ie lk im  Zw iąz­
kiem  Radzieckim  i in n ym i k ra ­
ja m i dem okracji ludow ej, wraz 
/. obrońcam i pokoju, pa trio tam i 
wszystkich k ra jó w  św ia ta  — 
pokój buduje.

Pismo Biura
Francuskiej Ba^y Pokoju 

do Premiera isyera
B iu ro  Francuskie j Rady Po­

ko ju  wystosowało do prem iera 
Rene M ayera pismo, w  którym  
stw ierdza, że dn ia 27 marca ko­
m isja Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju skierowała do 
rządu francuskiego i innych za­
interesowanych rządów apel o 
podjęcie kroków  dla zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i.

„D z is ia j — podkreśla B iu ro 
Francuskie j Rady Pokoju — 
gdy opub likowane już  zostały 
odpowiedzi innych rządów, na- 
lód  francusk i nie może zrozu­
mieć m ilczenia swojego rządu 
IVIa on praw o znać jego zam iary 
i rząd obowiąz.any jest przedsta­
w ić  mu je zupełnie w yraźn ie“ .

t î)

Belgia

Związek Ludow ej M łodzieży 
B e lg ijsk ie j i B e lg ijsk i Zw iązek 
P ionierów, organ izu je  w  dniach 
od 23 do 25 maja w A lost Ogól­
no kra jow y Kongres Przygoto­
wawczy do IV  Św iatowego Fe­
s tiw a lu  w  Bukareszcie.

M łodzież be lg ijska wyb iera 
delegatów na Kongres pod ha­
słem w a lk i przeciwko przedłu­
żeniu służby w o jskow ej, prze­
c iw ko  wskrzeszeniu W ehrm ach­
tu, przeciwko zwiększaniu w y ­
da tków  na cele wojenne.

M łodzież be lg ijska na Kongre­
sie w A lost wybierze swych 
przedstaw icie li na ¡V  Ś w iatow y 
Festiwal M łodzieży w Bukaresz­
cie.

Wielka Brytania

K om ite t Przygotowawczy w a­
lijs k ie j m łodzieży górniczej, zor­
ganizował konferencję m łodych 
gó rn ików  W alii, na którą przy­
było !00 delegatów, reprezentu­
jących Ligę O brony Praw M ło ­
dzieży, organizacje chrześcijań­
skie, stowarzyszenia obrony po­
ko ju  i organizacje sportowe. De­
legatam i górniczej m łodzieży 
w a lijs k ie j na IV  Ś w ia tow y Fe­
s tiw a l w  Bukareszcie zostali w y ­
b ran i sekretarze Narodowego

Zw iązku G ó rn ików : Reg W il­
liam s i E. A. Scrivens.

„M łodzież angielska — czyta­
my w  rezo luc ji, uchwalonej 
przez uczestników konferencji — 
w idz i w Festiw a lu poważny 
oręż dla zacieśniania jedności 
m łodzieży i osiągnięcia zwycię­
stwa w  uporczyw ej walce, k tórą 
wraz z młodzieżą całego świata, 
prowadzi młodzież angielska o 
prawo do życia, pracy, nauk i i 
k u ltu ry “ .

Egipt

Studenci un iw ersyte tu  „A ! 
A d ia r ”  w Kairze, zorganizowali 
wiec protestacyjny przeciwko 
nowemu zarządzeniu władz un i­
wersyteckich, k tóre un iem ożli­
w ia studia na un iwersytecie 
studentom pracującym .

Wiec protestacyjny zam ieni! 
się w  o lbrzym ią  dem onstrację 
całej uczącej się m łodzieży 
Ka iru . M łodzież poparła jedno­
głośnie złożony przez grupę stu­
dentów wniosek w ysłan ia  dele­
gatów, reprezentujących m ło­
dzież egipską na IV  Św iatowy 
Festiwal. W ybrani delegaci 
ośw iadczyli, że w Bukareszcie 
protestować będą przeciwko 
pozbawianiu młodzieży eg ipskie j 
prawa do nauki, przeciwko za­
m ien ian iu  un iw ersyte tów  w 
ośrodki wyszkolen ia w o jskow e­
go.

, Bułgaria

W  B u łga rsk ie j Republice L u ­
dowej rozpoczęły się e lim inacje  
i konkursy m łodzieżowych ze­
społów artystycznych i sporto­
wych. Najlepsze zespoły wezmą 
udział w IV  Ś w iatow ym  Festi­
walu M łodzieży w Bukareszcie.

Za przykadem młodzieży cze­
chosłowackiej. m łodzież bu łgar­
ska rozpoczęła zbiórkę pieniędzy 
n * fundusz solidarnościowy, 
k tó ry  um oż liw i delegatom z 
k ra jów  ko lon ia lnych i zależnych 
wzięcie udzia łu w  Festiwalu.

Burma

24 organizacje młodzieżowe i 
studenckie, reprezentujące
w s-ystk ie  k ie ru n k i polityczne, 
zgłosiły Już sw ój udzia ł w Fe­
s tiw a lu . Związek M łodzieży 
B uddy jsk ie j reprezentować bę­
dzie delegacja duchownych bud­
dyjskich.

W zwołanym  przez Studencki 
K om ite t Festiwalowy, w ie lk im  
wiecu w Rangoonie, wzię ło  u- 
r’zia ł przeszło dziesięć tysięcy 
studentów i młodzieży szkół 
średnich. Organizacje studen­
ckie, które dotychczas nie bvly 
członkam i ŚFMD. na jednogłoś­
ny wniosek zebranej m łodzieży, 
zgłosiły swój udzia ł w  Festi­
walu.

K A W

„ M i r “  — o to  p ię k n e  1 po tężne  
s ło w o , k tó ry m  d z ie c i, m ło d z ie ż  i 
s ta rs i p o z d ra w ia li ja d ą c y c h  k o la ­
rz y . B ra m y  p o w ita ln e  1 s e tk i 
tra n s p a re n tó w  g to s iły  gorące  p ra ­
g n ie n ie  u trw a le n ia  p o k o ju .

Z a w o d n ic y  m a ją  Już za sobą 
trz e c ią  część W y śc ig u . Do m e ty  w  
W a rsza w ie  pozosta ło  Jeszcze o k o ­
ło  1.500 km . Od ś ro d y  k o la rz e  je ­
chać: będą w  c iąg u  cz te re ch  d n i 
p rzez  N R D . aby  po p rz e k ro c z e n iu  
d ru g ie j g ra n ic y  — g ra n ic y  p o ko ­
ju  na O d rze  i N y s ie  — zdążać do 
m e ty  w  W arsza w ie .

W yśc ig  P o k o ju  łączy  dw a ce le : 
w a tk ę  sp o rto w ą  i  w a lk ę  o p o k ó j 
na c a łe j k u l i  z ie m s k ie j 

W ie le  w y s iłk u  k o s z to w a ło  D u ń ­
c z y k ó w  u z y s k a n ie  z e z w o le n ia  na 
s ta r t  w  W y ś c ig u . M im o  t r u d ­
nośc i p r z y b y l i  o n ! do  B ra ty s la -
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Wreszcie nadszedł decydujący dzień. K ie ­
row n ic tw o  naszej ekspedycji zarządziło w a lkę 
e lim inacyjną. Spotkanie to odbyło się przy 
drzw iach zam knię tych w  jednej z sal t re n in ­
gowych. Do sali nie wpuszczono innych za­
w odn ików . Sobkow iak i Rotholc w a lczy li w 
kaskach, bez sekundantów. Po dwóch w y ró w ­
nanych rundach, w  trzecie j odrobinę lepszy 
by ł Sobkow iak. Na ogół jednak w a lka  była zu­
pełnie w yrównana. Po te j e lim in a c ji zdecy­
dowano, że ostatecznie, ze względu na jeszcze 
nie ca łkow ic ie  wyleczoną rękę Rotholca, na 
ringu  o lim p ijs k im  ma stanąć S obkow iak.

Hackenkreutz
nad stadionem olimpijskim

D ziw nie duszna staw ała się atm osfera w  
czasie ig rzysk berlińsk ich . W praw dzie wspa­
niale udekorowany B erlin  toną ł w  powodzi 
flag m iędzynarodowych i chorągw i z pięcioma 
kolam i o lim p ijs k im i, które przecież m ia ły  
świadczyć o pokojow ym  charakterze O lim ­
piady i o tym . że z jechali się tu przedstaw i­
ciele wszystkich stron św iata, aby w  szlachet­
ne.; ryw a lizac ji u trw a lić  więzy przy jaźn i po­
m iędzy narodam i. Jednak nad sto licą nazi­
stowskich N emiec dom inow a ły  flag i z 
hackenkreutzem  (swastyką). H ackenkreutz 
rzucał się na każdym kroku w  oczy, niem al 
k łu ł, był wszędzie! A m ia ł on m ów ić: zapro­
szono was tu z całego św iata do B erlina , aby­
ście naocznie przekonali się o potędze I I I  Rze­
szy A do lfa  H itlera.

H itle row cy stara li się im ponować wspaniałą 
organizacją, gigantycznym  rozmachem. Usiło­
w a li wprowadzić w zdum ienie zwycięstwam i 
na stadionie o lim p ijsk im  i kazali nam czytać 
p.-między w ierszam i; zrozumcie, że jeśli po­
siadamy tak wspaniałą arm ię sportowców, tn 
m usim y rozporządzać i stalową a rm ią  w o j­
skową — taką. która po tra fi podbić cały 
św iat i narzucić tak i lad, ja k  tego sobie ży­
czą faszystowskie Niemcy.

Niestety — pomyślałem sobie — jak odleg­
le są te czasy, kiedy w starożytnej G recji od­
byw a ły  się co cztery lata o lim piady. Wówczas 
igrzyska staw ały się świętem pokoju. Wtedy 
to ustawały wszelkie w o jny  i spory pomiędzy 
państewkam i greckim i.

K to  ośm ie liłby się zakłócić to „św ię te  za­
wieszenie b ron i“  podlega! surowym  karom 
Początkowo tak ie  o lim p ijsk ie  zawieszenie b ro ­
ni trw a ło  miesiąc, w nieco późniejszych cza­
sach przedłużono je do trzech miesięcy.

W nowoczesnych czasach ideą wskrzesiciela 
o lim p iad  P ierre  de Coubertina było za- 
dzieżgnięrte bra terstw a pomiędzy narodami 
p.ęeiu części św iata (pięć kól o lim p ijsk ich ) 
Niestety reakcyjnym  rządom nie poszła w 
smak. w ie lka  idea Pierre de Coubertina. Im ­
peria listyczne rządy państw europejskich 
i .Ameryki postaw iły sobie za cel wypaczenie 
idei o lim p ijs k ie j i wykorzystanie Igrzysk dla 
sv. ych antydem okratycznych i an ty ludow ych 
celów.

I tu leży przyczyna ciężkie j atm osfery, która 
w ytw orzy ła  się w Berlin ie , gdzie niemieccy 
naziści uczynił: z O lim p iady w ie lką  propa­
gandową demonstrację faszystowską.

Czyż w B erlin ie  można było  m ów ić o zbra­

tan iu  w szystkich narodów  świata wówczas, 
gdy w  I I I  Rzeszy nam iętn ie szerzono niena­
wiść rasową, a dyskrym inac ja  rasowa w  Sta­
nach Zjednoczonych przyb iera ła coraz po­
tw orn ie jsze rozm iary. W praw dzie A m eryka­
nie zabrali ze sobą do Europy k ilk u  czarnych 
lekkoa tle tów  czy też bokserów, ale nie wszy­
s tk im  m ogli zam ydlić oczy. Przebywając w 
wiosce o lim p ijs k ie j, spotykałem  się ze spor­
towcam i am erykańskim i. Zapyta łem  kiedyś 
dlaczego w  drużynie p ływ ack ie j USA nie ma 
an i jednego M urzyna? I  co się dow iedziałem :

S ekre ta ria t M iędzynarodow e­
go Zw iązku S tudentów  op ub li­
kow a ł ko m u n ika t o przebiegu 
przygotow ań do I I I  Ś w iatow e­
go Kongresu Studentów, k tó ry  
odbędzie się w  W arszaw ie w 
dniach od 27 sie rpn ia do 3 
września bież. roku. Na K o n ­
gres zaproszono przeszło 1.000 
p rzedstaw ic ie li o rgan izacji stu­
denckich należących i  n ie  na le ­

żących do M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów.

V/ organizacjach studenckich 
w ie lu  k ra jó w  om aw iany jest 
g łów ny punk t porządku dz ien­
nego Kongresu — „Obecna sy­
tuacja  studentów  i zadania 
M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  i  o rgan izac ji stu­
denckich w  walce o uw zględ­

nien ie potrzeb i  in teresów  s tu­
dentów “ .

K o m u n ika t wskazuje, że 
przygotow ania do Kongresu w y ­
szły poza ram y organ izac ji g 
członkowskich MZS zrzeszające- ; 
go obecnie 5300 tys. studentów 
z 73 k ra jów . A k tyw n e  przygo­
tow ania do Kongresu trw a ją  w  : 
Polsce, Ind iach , Ekwadorze, 
w w ie lu  innych  kra jach .

na  n ie  na  ła m a c h  g aze ty .

Czy w  Z e to m p o w s k lc h  K o la r ­
s k ic h  K a idaeh  P o k o ju  m a ją  b rać 
u d z ia ł t y lk o  z e to m p o w cy  czy ca­
ła  m ło d z ie ż , a n a w e t star«!?

Z e fe m p o w s k le  K o la rs k ie  R a łd y  
P o k o ju  o rg a n iz o w a n e  są w  ty m  
ro k u  d la  uczczen ia  V I M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  K o la rs k ie g o  W yśc ig u  
P o k o ju : P raga  — B e r lin  — W a r­
szawa k tó re g o  u c z e s tn ic y  z b liż a ją  
s ie  Już do g ra n ic y  N R D ; m a ją  one 
s p o p u la ry z o w a ć  s p o r t k o la rs k i 
w ś ró d  m ło d z ie ż y  i lu d z i p ra c y , za­
c h ę c ić  ich  do u p ra w ia n ia  sp o rtu  
k o la rs k ie g o . R a id y  P o k o ju  noszą 
n azw ę  „z e te m p o w s k ic h “  p on ie w a ż  
o rg a n iz a to re m  ic h  je s t Z M P  n ie  
zn aczy  to  o c z y w iś c ie , aby  m ie li 
w  n ic h  s ta rto w a ć  w w łą czn ie  ze tem - 
p o w c y . T rze b a , a b y  ta  nowra im ­
p reza  k o la rs k a  b y ła  ja k  n a jb a r ­
d z ie j m asow ą, a b y  na s ta rc ie , o- 
b o k  ze te m p o w c ó w , s ta n ę ły  rzesze 
m ło d z ie ż y  n ie z o rg a n iz o w a n e j:
w szyscy  u m ie ją c y  je ź d z ić  na ro ­
w e rz e  a w ię c  i s ta rs i i m ło d z i, 
m ogą w z ią ć  u d z ia ł w  R a idach  K o ­
la rs k ic h .

Czy u cz e s tn ic y  R a id ó w  K o la r ­
s k ic h  m uszą b y ć  bad a n i i  m ieć  
za św ia d cze n ia  le k a rs k ie ?

N ie , gdy  R a id y  P o k o ju  m a ją  
c h a ra k te r  tu ry s ty c z n y ,  w y s iłe k  u - 
c z e s tn ik a  je s t b a rd zo  m in im a ln y  
i d la te g o  bad a n ia  le k a rs k ie  i za­
św ia d cze n ia  są zb y te czn e . Z a -

ś w ia d cze n ia  tego  ty p u  k lcn 
żu ją ce  w  zaw odach  k o ła t“

C zy u cze s tn icy  R a id ć ' .¿uain* 
zg ło s ić  się na s ta r t  in d y tV 
czy ty lk o  d ru ż y n o w o ?  . vv R 
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Święto m łod z ieży  chińskie j

Pierwsze szczęśliwe pokolenie

W wiosce o lim p ijs k ie j w  B erlin ie  w  r . 193«, 
W białym ubraniu F. Sztam, obok niego z prawej
H. Chmielewski.

czarnym nie w o lno w  Stanach Zjednoczonych 
uczęszczać do basenów p ływ ackich , w których 
p ływ a ją  b ia li; M urzyn i bowiem  brudzą wo­
dę. .!

Przypom inam  sobie rów nież jedną z h i­
s to rii o lim p ijsk ich , k tó ra  wydarzyła się w 
1910 roku w  czasie O lim p iady w  Sztokholm ie. 
Jest ona tak charakterystyczna, że opowiem 
ją  pokrótce:

Człow iekiem , k tó ry  zrob ił na jw iększe w ra ­
żenie na bieżni sztokholm skie j by ł M urzyn 
am erykański Drew. Biegacz ten osiągnął n a j­
lepsze czasy w ćw ie rć fina le  i pó łfina le ; zda­
niem  znawców można było  go uważać za pew­
nego zwycięzcę w biegu na 100 metrów.

Nadszedł czas w ie lk iego fina łu . Na starcie 
m ia ło  stanąć sześciu biegaczy: czterech bia­
łych A m erykanów : Craig, Mayer, Leppincott, 
Belote i czarny Drew oraz P o łudn iow o -A fry - 
keńczyk Patching. Tego ostatniego jednak 
Yankesi nie uw ażali za niebezpiecznego.

S ta rte r już zbliża się do m ety — pięć po­
zycji jest zajętych ale jedna pozostaje pusta...

S ta rte r ja kby  się chw ilę  zawahał, ale w i­
dząc, że szósty zaw odnik nte nadchodzi daje 
znak aby biegacze by li gotowi. Padł strzał — 
zawodnicy pobiegli, ry k  w idzów  na stadionie 
zagłuszył ję k i rozpaczy...

A jęk i te, przechodzące w  rozpaczliwy la­
ment, dochodziły z szatni zawodników.

Jak się później w yjaśniło , trener am erykań­
ski z zimną k rw ią  zam knął w szatni czarnego 
D iewa. Nie chciał, aby M urzyn zdobył medal 
o lim p ijsk i...

D rew by! jeszcze przez w ie le  la t jednym  
z najszybszych ludzi świata, lecz nigdy nie 
zdobył złotego m edalu —  skórę m ia ł zbyt 
czarną...

(c. d. n.)

W olna m łodzież chińska od c h w ili w yzw olen ia obchodzi 
dzień 4 m a ja  —  rocznicę pierwszego bojowego wystąp ien ia  
m łodzieży ch ińsk ie j —  ja k o  swoje święto.

W  1919 r. pow sta ją  organizowane przez M A O  TSE-TU N G A 
I K U O  M O -ZO  pierwsze grupy m łodzieży kom unistycznej, za­
lążek przyszłe j K om unistyczne j P a rtii Ch in — k ie row n iczk i 
w a lk i wyzwoleńczej ludu chińskiego.

4 m a ja  1919 roku  w  P ekin ie  odbyła się potężna m anifestacja 
15.000 studentów i robotn ików . We wszystkich w iększych 
m iastach Chin m ia ły  m iejsce w ie lk ie  dem onstracje i s tra jk i 
m łodzieży. Na sztandarach m anifestan tów  w id n ia ły  dwa sło­
wa, sym bolizu jące cele w a lk i m łodzieży ch ińsk ie j: „W iedza 
i  D em okracja“ .

Ruch 4 m aja  b y ł potężnym  protestem  m łodzieży przeciw ko 
zam ien ian iu  Ch in w ko lon ię  im p e ria lizm u  Ruch 4 m aja by ł 
rów nież protestem przeciw ko wszechwładnemu panowaniu 
pisanego języka klasy feodałów, niezrozum iałego i ca łkow icie  
odmiennego od języka, k tó rym  m ów i lud  chiński.

Poniżej zamieszczamy a r ty k u ł o życiu i  pracy młodego po­
ko len ia  Chin Ludow ych.

— 193, 194. 195 — liczy pó ł­
głosem Tsao-L in , w k łada jąc o- 
strożnie do szklanej ru rk i m u­
chy I kom ary. Ju tro  Tsao-L in 
zaniesie je do szkoły i odda na­
uczycielow i. Ciekawe, k to  bę­
dzie m ia ł na jw ięcej. N aza ju trz  
okazało się, że na jw ięce j owa­
dów zab ił Tsao-L in , a po tygod­
niu  przewodniczący stow arzy­
szenia chłopów z w iosk i Pei-Yen 
m ógł powiedzieć na zgromadze­
n iu  m ieszkańców wsi: „W  czasie 
a k c ji czystości i h ig ieny znisz­
czyliśm y 2.600 myszy, 13 m ilio ­
nów much 1 630.000 kom arów “ . 

r Niszczenie roznoszących zaraz- 
f  k i owadów i zw ierząt, w ramach 
i  w ie lk ie j akc ji czystości i higie- 
t  ny  prow adził cały naród ch ińsk i 

W y n ik i te j a k c ji są jednym  z 
poważnych sukcesów narodu 
chińskiego Hasło „oczyszczenia 
k ra ju “  rzucone przez rząd ludo ­
w y w odpowiedzi na w o jnę bak­
terio logiczną, zostało podjęte 
we w szystk ich  m iastach Chin 
Ludow ych. Mężczyźni i  kob ie ty, 
ch łop i i profesorow ie, a rtyśc i i 
robotn icy  fabryczn i, wszyscy 
bez w y ją tk u  za ję li się niszcze­
niem  owadów, czyszczeniem do­
m ów i  u lic . Specja lne ekipy od­

każa ły dom y i  podwórza, m ie­
szkania.

Dlaczego o tym  piszemy? P i­
szemy dlatego, że w  te j akc ji 
czystości m ającej duże znacze­
nie dla podnoszenia h ig ieny na j­
ak tyw n ie jszy  udzia ł bra ła  m ło­
dzież Do a k c ji stanęło 50 m ilio ­
nów uczniów i uczennic szkół 
powszechnych i  ponad 2 m ilion y  
studentów .

Ma pierwszej linii 
walki i pracy

Od pamiętnego m aja 1919 ro­
ku m łodzież bierze czynny u~ 
dzia ł we w szystkich wa lkach 
wyzwoleńczych ludu chińskiego. 
M łodzież tw orzy ła  bo jowe od­
dzia ły  partyzanckie , m łodzi 
chłop i i  robotn icy  s tanow ili po­
ważną siłę zw ycięskie j a rm ii 
Mao Tse-tunga.

Od 1949 r., od c h w ili w yzw o­
lenia k ra ju  cała m łodzież ch iń­
ska stanęła do pracy na wezwa­
nie rządu ludowego. To ona w 
szeregach A rm ii Ludow ej b ron i 
bezpieczeństwa ojczyzny, to ona 
na wszystkich odcinkach pracy 
— od a d m in is tra c ji państwowej 
począwszy, a na przeprowadze­

n iu  re fo rm y  ro ln e j skończyw­
szy — budu je  nowe, dem okra­
tyczne C h iny i  zm ienia oblicze 
zacofanego, pó łko lon ia lnego k ra ­
ju , to ona zna jdu je  się w  p ie rw ­
szych szeregach ochotn ików  
chińskich niosących pomoc b ra t­
niem u narodow i koreańskiem u

M łodzież chińska zgrupowana 
jest w  organizacjach wchodzą­
cych w  skład O gólnochińskie j 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tyczne j, k tó ra  z ko le i należy do 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej. Ponad 2 m i­
lio n y  m łodych chłopców i dziew­
cząt zorganizowanych jest w  Fe­
de rac ji S tudentów  Chińskich. 
Najpoważnie jszą organizacją jest 
Nowodem okratyczna L iga  M ło ­
dzieży C h ińsk ie j —  licząca 
6.390.000 członków, w  tym  1/3 
dziewcząt. W  oparciu o naukę 
m arksizm u - len in izm u, m łodzi 
chłopcy i dziewczęta pogłębiają 
swoją wiedzę po lityczną, zdoby­
wając zarazem wiadom ości n ie­
zbędne m łodym  ag ita torom  i 
in s truk to rom . Jednym  z na jpo­
ważniejszych zadań, ja k ie  sta­
w ia ją  sobie m łodzi członkow ie 
L ig i jest bow iem  uśw iadam ianie 
najszerszych w a rs tw  m łodzieży 
n iezorganizowanej i  wciąganie 
je j w  szeregi św iadom ych i 
czynnych budowniczych nowych 
Chin, L iga w yda je  pismo „M ło ­
dzież Chińska“ , którego nakład | 
stale wzrasta. L iga  pa tronu je  
ponadto organ izacji „P ion ie ­
rów “ , k tó rych  szeregi rosną z 
miesiąca na miesiąc.

Ci m a li chłopcy i  dziewczęta, 
schludnie ub ran i z czerw onym i 
chustkam i na szyi, śpiewający 
wesołe piosenki, pom agający w  
nauce swym  m ałym  kolegom  i 
koleżankom , k tó re  jeszcze nie 
chodzą do szkoły — to w czo ra j­
sze dzieci u licy , żałośnie w yc ią ­
gające ręce o parę groszy ja ł­
m użny. Ten koszm ar n iedaw­
nych jeszcze la t m in ą ł już  bez­
pow rotn ie . W spomnienie, k tó re  
po n im  pozostało, pobudza do 
w yda jn ie jsze j pracy o lepsze ju ­

tro  d la  całej m łodzieży, dla ca­
łych  Chin.

Naczelne hasło nowych Chin, 
wszystkich rob o tn ików  i  chło­
pów b rzm i: „P rodukow ać. P ro­
dukow ać w ięcej, produkować 
szybciej, produkować le p ie j!“ . 
M łodzież, k tó ra  wchodzi w  skład 
fabrycznych K om ite tów  P roduk­
cy jnych  podchw yciła  to hasło i 
stanęła na czele, b rygad sztur­
m owych

M ioda 13-ietnla tkaczka, bo­
ha ter pracy Czeng Celong, k tó ­
ra rozpoczęła pracę w  fabryce 
gdy m ia ła  10 la t, tak  opowiada 
o sw o je j drodze od nędznego, 
w yzyskiwanego dziecka do bo­
hatera pracy:

„D a w n ie j  starano się nas 0 - 
szukac i  okraść. Nie szanowano 
nas. B y l iśm y zamknięci w  fa­
bryce ja k  n iewoln icy, płacono 
nam bardzo źle. D zis ia j stosun­
k i są zupełnie inne: czujem'!/, że  
jesteśmy szanowani. Dlatego 
też, s taramy  się lepie j praco­
wać. I  m am y teraz prawo z u f ­
nością patrzeć 10 przyszłość. Sta . 
ram  się dobrze uczyć, gdyż chcę 
zostać inżynierem.. D aw n ie j nic 
wolno nam było nawet marzyć  
o tym ".

Tak, dzisia j wszystko się 
zm ieniło. Dziś jest w  Chinach 
około pół m iliona  szkół po­
wszechnych, 5.109 szkół w yż­
szych oraz se tk i specja lnych 
szkół technicznych- i  zawocio-

„ , , ch i i r
w ych. Dzieci robo tn ików
pów  kształcą się dzisiaj ar(jzO 
c ia lis tów , których , _v <s.ppd 
potrzebu je ich k ra j.
obcego i rodzimego j®1 - . W
Uczą się także ich ojcowe.  
ciągu jedne j ty lk o  dr o d ych
ozorowych szkół dla u ¡,j0'  
uczęszczało 25 m d1C!10

. (.¡opóW
O koło 190 m ilion ów  cn vV

rocznie kształcić się ? a-
latach następnych- Vvr t 0 ‘ . nrćiW' 
nalfabetyzrriern toczy ^  ' j  tu 
no na wsi ja k  i w m ;_bL;.ąu jącą 
m łodzież odgrywa Pr -_ n i 1 
rolę. M łodz i .są in s tru k i; ? ‘ vVa-
nauczycielam i. Dzieci w„ wa- 
ne w  nowych szczęsuwj^  w<Ją( 
runkach nap raw ia ją  * j / ir c n i-  
jaką wyrządzono /c ii1 r Lpek inu, 

W ieczoram i ul.canu j,».
Szanghaju i  M ukdenu 
dzą rozśpiewane korow oo j 
U, „U V>nAnió tryska  Z len u

k tó rych  ^
zrodzę-

ani

dych. R,adość tryska  _
B udu ją  Chiny, w 
będzie głodu, cborob 
nych z brudu i nędzy, - - -  by„ 
sów, k tórych życie w ‘ 0a-
io m n ie j niż m arny g r ~ _ ^
du ją k ra j,  w któ rym  lud j e s y ^  
spodarzem i prawodawcą, 
sprawiedliwo,-: ci, «obrc
wolności i pokoju. . d e n i9 

P ierwsze szczęśliwe P ^ ^ e> 
m łodych Chińczyków, : b
które tańczy i śpiewa na ulica 
w o lnych m iast.
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y ?

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  
k ie  u rz ę d y  pocztow e 
stenosze w te rm in ie

na pre* 
w szyst-

o raz  U* 
do dn i8

10-go każdego  m ies iąca  Po­
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia
n e l p re n u m e ra ty . — Cena m i .
-  2,50 z ł. k w a r t .  -  7.50 zt, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z l, ro c z n ie  -  
3P.OO z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io io ^ e  
na p ren . za k ła d o w e  przyj^m u^ 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H “ .
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